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Ponad 10 tysięcy 
wyremontowano w br. w Szczecinie

(f) Dzięki lepszej niż w ro­
ku ubiegłym organizacji pracy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego w 
Szczecinie, remonty mieszkań 
przebiegają sprawniej, a jakość 
robót również ulegia poprawie.

Dotychczas został już całko­
wicie ukończony remont w 296 
budynkach o ponad 10 tys. izb.

W wielu domach Szczecina 
przeprowadzono ponadto napra­
wę dachów, klatek schodowych,

W A R SZA W A  —  ŚRODA 7 P A 2 D Z IE R N IK A  1953 R. W Y D A N IE  ABCD CENA 20 gr.

strychów itp. Jednocześnie do 
mieszkań wyremontowanych 
podłączany jest gaz oraz urzą­
dzenia wodociągowo j kanali­
zacyjne, a częstokroć również 
instalowane jest centralne ogrze 
wanie. W ciągu trzech kwarta­
łów br. gazownia podłączyła do 
swej sieci ponad półtora tysiąca 
mieszkań. Urządzenia wodocią­
gowe i kanalizacyjne otrzymało 
80 bloków mieszkalnych.

(PAP)

Spotkanie młodzieży Skarżyska 
z komsomolcami -  budowniczymi 

Pałacu Kultury i Nauki
(f) 4 bm. na stadionie Ogni­

wa w Skarżysku odbyło się 
spotkanie młodzieży i starszego 
społeczeństwa miasta z Kom­
somolcami — budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki im. J. 
Stalina w Warszawie.

Gościom zgotowano owacyj­
ne przyjęcie. Witał ich sakr. 
KM PZPR — Jain Wilniarz.

Burzą niemilknących okla­
sków witają zebrani wystąpie­
nie przedstawiciela delegacji ra­

dzieckiej — Mikołaja Biezobra- 
zowa, który przekazał młodzie­
ży polskiej od młodzieży ra­
dzieckiej serdeczne pozdrowie­
nia oraz zapoznał zebranych z 
przebiegiem prac przy budowie 
Pałacu Kultury i Nauki.

Na zakończenie spotkania w 
imieniu młodzieży Skarżyska 
gorąco pozdrowił gości radziec­
kich przewodniczący zakłado­
wego komitetu ZMP Zakładów 
Metalowych Bronisław Majkut.

Poprawa zaopatrzenia ludności w ryby 
i przetwory rybne

(f) Od dłuższego czasu daje 
się zauważyć na rynku znacz­
na poprawa zaopatrzenia w ry­
by i konserwy rybne. W ubieg­
łym miesiącu rozprowadzono 
na rynku krajowym o 1600 ton 
ryb więcej niż w tym samym 
miesiącu roku ub.

Zwiększyła się nie tylko po­
daż ryb, lecz także ich asorty­
ment. Obok ryb morskich 
sprzedawane są w znacznie 
większej ilości niż w roku ub 
ryby słodkowodne oraz konser­
wy i tzw. marynaty z ryb.

Bieżący kwartał przyniesie 
dalszy wzrost dostaw ryb, bo 
o 30 proc. w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ub.

Poprawa zaopatrzenia rynku 
w ryby — to przede wszystkim 
rezultat znacznie pomyślniej­
szych w tym roku połowów da­
lekomorskich i wykonywania 
planów przez poszczególne 
przedsiębiorstwa połowowe. O 
sięgnięcia te zawdzięcza rybo­
łówstwo morskie upowszechnie­

niu zespołowych połowów w o- 
parciu o statek-bazę, w oparciu 
o nowoczesne bazy rybackie w 
Świnoujściu, Gdyni, Władysła­
wowie i Kołobrzegu. Wzrosła 
poważnie gotowość techniczna 
taboru rybackiego, przyśpieszo­
ny został pra?ładuriek, uspraw 
niono manipulację i przetwór­
stwo.

Nie wszystkie jednak możli­
wości są już w rybołówstwie 
morskim dostatecznie wykorzy­
stywane. Nadal jeszcze zbyt 
niska jest gotowość techniczna 
taboru rybackiego, przede 
wszystkim w największych 
przedsiębiorstwach połowo­
wych: „Dalmor“ i „Arka“ , gdzie 
warsztaty naprawcze naruszają 
często harmonogramy remon­
tów, utrudniając załogom ry 
backim wykonywanie planów 
Wiele do życzenia pozostawia 
również jeszcze w niektórych 
warsztatach naprawczych ja 
kość wykonywanych remontów 

(RAP)

Robotnicy ZISPO przystępują do produkcji przedmiotów 
codziennego użytku z odpadów materiałowych

(f) Cenna inicjatywa robot­
ników ZISPO Bartkowiaka i 
Janiszewskiego, dotycząca wy­
korzystania odpadów materia­
łowych do produkcji ubocznej 
— spotkała się z pełnym zro­
zumieniem całej załogi.

M. in. w oddziale W-3 stola­
rze wykonali prototypy wia-

W  w alce o oszczędność 

energii elektrycznej
Współzawodnictwo energetyków 

przemysłu bawełnianego
(f) W czasie narady energe­

tyków zakładów przemysłu 
bawełnianego z północnej czę­
ści kraju, poświęconej omówie­
niu przygotowań do szczytu je ­
sienno -zimowego, pracownicy 
działu głównego energetyka 
CZP Bawełnianego — Pomoc 
— inż. Karol Dąbrowski i inz. 
Mieczysław Siemiński wezwali 
wszystkich energetyków Przt-' 
myslu bawełnianego do współ­
zawodnictwa w celu zmniejsze­
nia zużycia energii elektrycznej 
w zakładach tego przemysłu.

Wezwanie to podjęte zostało 
przez wszystkich energetyków 
przemysłu bawełnianego.

W czasie narady podkreślono, 
że podjęcie podobnych zobowią 
zań przez energetyków innyc^ 
przemysłów pozwoli zwększyc 
oszczędność energii elektrycz­
nej, a tym samym dać ludziom 
pracy więcej prądu elektryczne­
go w czasie szczytu jesienno- 
zimowego. (PAP).

W ystęp  w yróżn io nych  
w o jsko w ych  zespołów 

p ie śn i i tańca
(f) 5 bm. w sali Opery War­

szawskiej odbył się występ ze­
społów wyróżnionycli w Pierw­
szym Przeglądzie zespołów pie­
śni i tańca okręgów wojsko­
wych, wojsk lotniczych, mary­
narki wojennej i KBW.

Na występ przybyli: wicepre­
zes Rady Ministrów i minister 
Obrony" Narodowej Marszalek 
Polski Konstanty Rokossowski 
i wiceprezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz.

Obecni byli również attaches 
wojskowi państw obcych akre­
dytowani w Warszawie. (PAP)

dra, beczki do kiszenia kapu 
sty i stołeczka, a więc przed 
miotów specjalnie poszukiwa 
nvch przez ludność wsi. Ro­
botnicy z oddziału W-2 wypro­
dukowali wzór pogrzebacza 
kuchennego oraz haków do ram 
okiennych. W oddziale W-6 wy 
konano pierwsze wzory noży 
kuchennych i scyzoryków.

Załoga ZIPSO przystępuje 
obecnie do masowej produkcji 
tych artykułów. (PAP)

Pod znakiem  so lidarności z m asam i p racu jącym i św iata

Ludzie pracy w Polsce przygotowują się 
do III Światowego Kongresu Związków Zawodowych

Prezydium CRZZ zatwierdziło skład delegacji polskiej na Kongres

Olbrzymi kombinat nawozów sztucznych w  \ !RD

( f)  W dniu 5 brn. odbyło się rozszerzone posiedzenie Prezy­
dium Centralnej Rady Związków Zawodowych z udziałem prze­
wodniczących zarządów głównych związków zawodowych i 
przewodniczących okręgowych rad związków zawodowych.

Na posiedzeniu omówiono 
przebieg kampanii przygoto­
wawczej do I I I  Światowe­
go Kongresu Związków Za­
wodowych. Stwierdzono, że 
kampania ta, która trwa nadal, 
przyczyniła się do umocnienia 
wśród najszerszych rzesz lu­
dzi pracy w Polsce poczucia 
solidarności z masami pracu­
jącymi całego świata w wal e 
o jedność związkową i pokój. 
W czasie przygotowań władze

związkowe przeprowadziły od­
prawy aktywu poświęcone I l i  
Kongresowi. W wielu zakładach 
pracy na terenie całego kraju 
odbyły się też masowe zebra­
nia załóg robotniczych, w cza­
sie których omówiono cele i Za­
dania Kongresu. Liczne załogi 
przesłały serdeczne listy do 
związkowców zagranicznych. 
Wiele załóg podjęło też na 
cześć Kongresu zobowiązania 
produkcyjne.

Po omówieniu przebiegu kam­
panii przygotowań do Kongre 
su. Prezydium CRZZ zatwier­
dziło sktad delegacji polskiej 
na I I I  Światowy Kongres 
Związków Zawodowych. W 
skład delegacji, na której cze­
le stoi przewodniczący CRZZ— 
Wiktor Klosiewicz, wchodzi 18 
delegatów i 4 zastępców.

Na posiedzeniu omówiono 
także stan bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy w gospodarce na­
rodowej oraz zadania związ­
ków zawodowych po ukazaniu 
się uchwały Prezydium Rządu 
o zapewnieniu postępu w dzie­
dzinie BHP.

Prezydium CRZZ podjęło u- 
cbwatę precyzującą zadania 
związków zawodowych w dzie­
dzinie dalszego podnoszenia 
poziomu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

Posiedzenie dokonało rów­
nież oceny działalności społe­
cznych komisji kontroli zaopa­
trzenia oraz zobowiązało posz­
czególne organizacje związko­
we do przeprowadzenia w ter­
minie do 5 listopada br. wy­
borów kontrolerów społecznych 
w tych zakładach, w którycli 
nie zostali dotychczas wybra­
ni.

(PAP)

Lud pracujący Francji zamanifestuje wolę walki 
przeciw rządowej polityce nędzy i wojny

Przed nadzw ycza jną  sesją Zgrom adzen ia  N arodow ego

(f) PARY2 (PAP). 6 paź­
dziernika rozpoczyna się nad­
zwyczajna sesja Zgromadzenia 
Narodowego, która potrwa do 
12 października, po czym roz­
pocznie się sesja zwyczajna. ' 

Zwołanie nadzwyczajnej sesji 
parlamentarnej nastąpiło — jak 
wiadomo — pod naciskiem mas 
pracujących, które strajkowały 
na znak protestu przeciwko nad­
zwyczajnym dekretom rządu i 
przeciw dalszemu pogarszaniu 
sytuacji materialnej ludzi pra­
cy.
,  W związku z otwierającą się 
sesją Zgromadzenia Narodowe­
go Komitet Krajowy Powszech­
nej Konfederacji Pracy (CGT) 
wezwał masy pracujące, aby w 
dniu 6 października zamanife­
stowały swe żądanie anulowa­
nia dekretów nadzwyczajnych,

cofnięcia sankcji przeciwko u- 
czestnikom strajków i wydania 
zarządzeń w sprawie poprawy 
warunków bytu. Komitet Kra­
jowy CGT stwierdził, że walka 
ta może przybrać różne formy, 
jak przerwy w pracy, wiece i 
zebrania protestacyjne, wysyła­
nie delegacji do deputowanych, 
składanie petycji władzom.

„Humanite“  donosi, że fede­
racje związków zawodowych 
pracowników elektrowni i ga 
zowni, należące do CGT i kon­
federacji chrześcijańskich zwią­
zków zawodowych, wezwały 
swych członków do czterogo 
dzinnego strajku demonstra­
cyjnego.

Dzienniki paryskie podkre­
ślają, że rząd Laniela może 
znaleźć się w parlamencie w 
bardzo ciężkiej sytuacji. Poza

skomplikowanymi zagadnienia­
mi natury wewnętrznej oma­
wiane będą problemy między­
narodowe, a przede wszystkim 
sprawa utworzenia „arm ii euro­
pejskiej“  i „europejskiej wspól­
noty politycznej*. Na tle tej 
sprawy zarysowały się ostatnio 
ostro rozbieżności zarówno w 
łonie koalicji rządowej, jak i 
w samym rządzie.

*
(f) PARY2 (PAP). Prokla­

mowany w dniu 1 października 
przez krajową konferencję pra­
cowników poczt, telegrafu i te­
lefonów „Tydźień walki o za­
spokojenie żądań“  odbywa się 
na terenie całej Francji. Cechą 
charakterystyczną „Tygodnia 
walki“  jest zespolenie się pra­
cowników, należących do róż-

nych związków zawodowych 
oraz powstawanie coraz licz­
niejszych komitetów jedności 
działania.

Na paryskim dworcu Auster­
litz pracownicy pocztowi straj­
kowali kolejno brygadami w 
ciągu caiego dnia 1 paździer­
nika, tworząc trzy komitety je 
dności działania. Pracownicy 
centralnego telegrafu w Pary­
żu, po krótkotrwałym strajku 
i odbyciu wiecu, wysłali do mi 
nisterstwa poczt, telegrafu i te­
lefonów delegację, składającą 
się z członków wszystkich cen­
tral związkowych.

W ruchu protestacyjnym i 
strajkowym . pocztowców tran 
cuskich biorą także udział pra 
cownicy poczt, telegrafu i tele 
fonów w miastach prowincjo 
nalnych.

Oto fragment zakładów kombinaturw Kaiseroda (Turyngia). 
Na zdjęciu olbrzymie osadniki, w których chlorek potasu 
oddziela się od pozostałych składników. Zbiorniki mają pojem­
ność 34.500 metrów kubicznych. Kombinat w Kaiseroda, który 
jest przedsiębiorstwem znacjonalizowanym, należy do najwięk­

szych fabryk nawozów sztucznych w Europie

Ulworzenie ambasad 
Chin Ludowych i NRD 
w Berlin ie  i Pekinie
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin ogłasza następu­
jący wspólny komunikat rzą­
dów Chińskiej Republiki Ludo­
wej i NRD.

W celu umocnienia i dalsze 
go rozwoju przyjaznej wspói 
pracy w dziedzinie politycznej 
ekonomicznej i kulturalnej mię 
dzy Chińską Republiką Ludową 

NRD, Centralny Rząd Lu 
dowy Chińskiej Republiki Lu 
dowej i Rząd NRD osią 
gnęły w drodze dyplomatycznej 
porozumienie, w myśl którego 
misja dyplomatyczna Chińskiej 
Republiki Ludowej w NRD i 
misja dyplomatyczna NRD w 
Chińskiej Republice Ludowej 
zostaną pdoniesione do rzędu 
ambasad i dokonana będzie wy­
miana ambasadorów między 
obu krajami.

Wybory trzech niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa

W  ósmym g łosow an iu  U SA  n a rz u c iły  T u rc ję  
ja k o  „re p re ze n la n ia “  k ra jó w  E u ropy  w schodn ie j

(f) NOWY JORK (PAP). W 
poniedziałek 5 października od­
były się na plenarnym posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ wybory kandydatów na trzy 
niestale miejsca w Radzie Bez­
pieczeństwa, które zwolnią się 
31 grudnia br. z chwilą upły­
wu kadencji Chile, Pakistanu i 
Grecji.

Już w pierwszym glosowaniu 
Brazylia uzyskała 56 głosów, a 
Nowa Zelandia — 48 głosów, 
otrzymując wymaganą kwalifi­
kowaną większość 2/3 głosów 
(minimum 40). Wchodzą one 
więc do Rady Bezpieczeństwa

na miejsce Chile i Pakistanu na 
okres dwuletni.

W wyborach na trzecie miej­
sce, zajmowane do końca bie­
żącego roku przez Grecję, Tur­
cja otrzymała w pierwszej tu­
rze 32 glosy, Polska 18, F ili­
piny — 17, Czechosłowacja 2, 
Ekwador 2 i Meksyk — 1. Po­
nieważ żaden z kandydatów nie 
uzyska) wymaganej kwalifiko­
wanej większości (tj. 40 gło­
sów), zarządzono dalsze głoso­
wanie. W drugiej turze Turcja 
otrzymała 38 głosów, Polska 
— 20; w trzeciej — Turcja — 
37 głosów, Polska — 22; w

czwartej turze — Turcja — 36
giosów, Polska 23. Wobec tego, 
że i te tury nie daty żadnemu 
z kandydatów kwalifikowanej 
większości, odbyty się dalsze 
glosowania. Dopiero w ósmej 
turze udaio się Stanom Zjed­
noczonym narzucić swą wolę 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i przeforsować absur­
dalną decyzję, w wyniku której 
Turcja ma reprezentować w Ra­
dzie Bezpieczeństwa NZ obszar 
Europy wschodniej. W turze tej 
Turcja uzyskała wymagane mi­
nimum 40 głosów podczas gdy 
na kandydaturę Polski padło 19 
głosów.

Depesza marszałka Rokossowskiego 
z okazji święta Sił Zbrojnych CSR

Pierwszy Zastępca Przewodniczącego Rządu 
i Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
General Armii Dr Alexej Czepiczka

P r a g a
W dniu święta Czechosłowackiej Armii Ludowej proszę 

przyjąć serdeczne pozdrowienia i jak najlepsze życzenia dla 
Was i żołnierzy Czechosłowackich Si) Zbrojnych od żołnierzy 
Ludowego Wojska Polskiego i ode mnie osobiście.

Stale pogłębiająca się przyjaźń między obu bratnimi Armia­
mi, nierozerwalnie związanymi braterstwem broni i idei z po­
tężną Armią Radziecką, przyczynia się do dalszego umacnia­
nia niepodległości i suwerenności .naszych krajów oraz służy 
wielkiej sprawie utrwalenia pokoju na świecie.

Wiceprezes Rady Ministrów 
I Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

W hołdzie wielkiemu pisarzowi 
francuskiemu Franciszkowi Rabelais

U roczys ty  w ie czó r w  W arszaw ie
(f) 5. bm. w Państwowym 

Teatrze Kameralnym odbyt się 
uroczysty wieczór poświęcony 
uczczeniu 400 rocznicy śmierci 
wielkiego francuskiego pisarza 
i humanisty Franciszka Rabe­
lais.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Rządu, przedstawi­
ciele KC PZPR oraz liczni 
przedstawiciele świata nau 
kowego i artystycznego.

Na uroczystość tę przy­
byli goście zagraniczni: czlo

Ś w i ę t o  n o w y c h
Cztery lata zaledwie upłynęło od proklamo­

wania Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
a historyczne znaczenie tego faktu wykracza 
daleko poza miarę tych lat. Bo swym istnieniem 
Republika przekreśliła w trzeciej części Nie­
miec długie wieki grabieży i zaborów, wieki pa­
nowania junkrow i monopolistów, pruskich żoł­
daków i hitlerowskich morderców. Pierwsze 
w historii pokojowe, demokratyczne państwo 
niemieckie, zbudowane na gruzach faszyzmu — 
wyrosło z postępowych, rewolucyjnych tradycji, 
związanych z ¡mionami Goethego i Beethovena, 
Marksa i Engelsa, Liebknechta, Thaelmanna.

Stanęliśmy przed faktem historycznej dla nas 
wagi: na Zachodzie nasza granica polsko-nie­
miecka, którą od wieków nazywano „płonącą 
granicą“ , przestała raz na zawsze płonąć. Co 
więcej, stała się uznaną przez obu sąsiadów 
granicą przyjaźni.

Lata powojenne pokazały, jak słuszną i dale­
kowzroczną byia polityka Związku Radzieckie­
go w Poczdamie. Usunięcie sit, które tradycyj­
nie pchały w Niemczech do wojny — likwidacja 
kapitału monopolistycznego i junkierstwa, wyr­
wanie z korzeniami faszyzmu i militaryzmu -  
Dozwoliło na Wschodzie Niemiec wychować 
społeczeństwo w duchu demokracji, pokoju 
i przyjaźni między narodami.

NRD było wyrazem słusznościUtworzenie 
tej polityki- Dowiodło ono, że mogą istnieć

s lfr /p a ó s tw o  niemieckie do gruntu demokra- 
- . •—  Utworzenie NRD byio wy-

Niemcy nie agresywne i nie « b o « * .£ m o ie  
istnieć pań:

‘razem wieTkiSoTtrJdnego“ wysiłku, jaki podjęli 
niemieccy bojownicy postępu po klęsce hitleryz­
m u  a b?  w nowym duchu wychować mii.ony 
niemieckiej młodzieży i zerwać «  stersze^i po­
kolenia strzępy brunatnej pajęczyny faszyzmu.

Polityka NRD od pierwszej chwiłi kierowała 
się zasadami pokoju i demokracji. *
Niemieckiej Socjalistycznej Partu _ ., 1
której czele stoi wypróbowany bojownik spra 
wv socjalizmu towarzysz Wilhelm P ’ P J 
stąpiła klasa robotnicza, chłopstwo pracują- 
i inteligencja w Republice do odbucowy

szczeń, realizując Plan Dwuletni (1949—50) 
i przystępując w roku 1951 do realizacji Planu 
Pięcioletniego. W walce z wrogami wewnętrz­
nymi i zewnętrznymi, w walce z trudnościami 
Zrozumiałymi w podzielonym kraju szczególnie 
narażonym na działalność wroga, osiągnęła 
NRD poważne sukcesy w budownictwie nowe­
go życia. Realizując Nowy Kurs, partia i rząd 
NRD wciela w życie program podniesienia sto­
py życiowej ludności i skupienia wokół NRD 
wszystkich patriotycznych sil narodu na Wscho­
dzie i Zachodzie Niemiec.

Zjednoczenie Niemiec w państwo pokojowe 
i demokratyczne — jest busoią Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. .

Program takiego zjednoczenia, wysuwany 
konsekwentnie przez Związek Radziecki i popie­
rany zarówno przez rządy Polski i innych kra­
jów demokratycznych jak i przez najszersze ma­
sy w Europie zachodniej — jest zarazem pro­
gramem zapewnienia trwałego pokoju zarówno 
sąsiadom Niemiec jak i całej. Europie. Dobrze 
zasiużyia się Niemiecka Republika Demokra­
tyczna sprawie pokoju, walcząc nieugięcie
0 realizację tego programu zjednoczenia, wal­
cząc z poświęceniem o utworzenie miłującego 
pokój, demokratycznego państwa niemieckiego!®

W walce przeciw sitom wojennym, snującym 
plany rozpętania wojny w Europie; w walce 
przeciw amerykańskim imperialistom którzy la­
ta powojenne poświęcili odbudowie militaryzmu
1 imperializmu niemieckiego w zachodnich 
Niemczech; w walce przeciw reżimowi Ade- 
nauera, przeciw faszystom i rewizjonistom, któ­
rzy roją o zaborze ŃRD i zagrabieniu naszych 
Ziem Zachodnich; w walce przeciw pogrobow- 
com hitleryzmu i hakaty — w tej słusznej walce 
prowadzonej przez miłujące pokój narody Euro­
py — Niemiecka Republika Demokratyczna zaj­
muje wysunięte miejsce. Tę rolę NRD jako za­
pory przeciw amerykańsko - hitlerowskim pla­
nom i zakusom antypokojowym pokazały wyda­
rzenia z 17 czerwca. Republika dała odpór prowo­
kacji pokazując podżegaczom trwałość i silę 
władzy ludo'wej, pokazując Dullesom i Adenaue-

rom zdecydowanie obrony demokracji i pokoju, 
przestrzegając nowych „krzyżowców“ że każda 
próba awantur może się zakończyć jedynie sro­
motnymi fiaskiem.

Walka niemieckich sil postępu i pokoju oto­
czona jest szacunkiem i uczuciami przyjaźni 
ze strony narodów demokratycznych. Związana 
jest Republika więzami przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, z Polską, Czechosłowacją i wszyst­
kimi krajami obozu demokratycznego. Znalazły 
te stosunki wyraz w postanowieniach podjętych 
w czasie pobytu delegacji rządowej NRD w Mo­
skwie, kiedy to Związek Radziecki zrzekł się od­
szkodowań wojennych i udzielił NRD wydatnej 
pomocy. Znalazły te stosunki wyraz w decyzji 
rządu polskiego, który ze swej strony również 
zrezygnował z reparacji, kierując się słusznym 
interesem zarówno demokratycznych Niemiec 
jak i naszym własnym interesem i interesem 
pokoju w Europie.

Pomoc dla NRD, a więc pomoc dla sił poko­
jowych i demokratycznych w Niemczech, dla sil 
przeciwstawiających się z bohaterstwem i wy­
trwałością naszym wspólnym wrogom, wrogom 
pokoju, — amerykańskim imperialistom i ich 
neohitlerowskiin sojusznikom, jest wkładem w 
dzieło utrwalenia pokoju, jest umocnieniem sił 
demokracji niemieckiej, jest obowiązkiem 
wszystkich bojowników o pokój.

W odpowiedzi na podziękowanie premiera 
Otto Grotewohla za pomoc ze strony naszego 
rządu — towarzysz Bierut pisał:

„Naród polski zdaje sobie w pełni sprawę 
z wielkiego znaczenia, jakie ma Niemiecka Re­
publika Demokratyczna dla utrwalenia pokoju 
światowego, jak również dla stabilizacji sto­
sunków między naszymi narodami, które łączy 
wspólna granica pokoju i przyjaźni na Odrze 
i Nysie, Polska, podobnie jak każdy kraj, któ­
ry naprawdę pragnie trwałego pokoju i osła­
bienia napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, nie będzie szczędziła wysiłków, aby uda­
remnić militaryzację Niemiec zachodnich i prze­
kształcenie ich w posłuszne narzędzie bloku 
północno-atlantyckiego“ .

Dzisiaj, szczególnie po wyborach zachodnio- 
niemieckich, które pokażały, jak popierane przez 
amerykańskich imperialistów sity faszyzmu 
podnoszą gfowę, rola NRD w walce o pokojo­
we rozwiązanie problemu niemieckiego, w wal­
ce, której orędownikiem na arenie międzyna­
rodowej jest Związek Radziecki — nabiera 
szczególnej wymowy. Dla Francuzów i dla Po­
laków, dla Czechów i dla Belgów problem ten 
posiada olbrzymie znaczenie, bo narody te do­
świadczyły okrutnych skutków zbrodni ubiegłej 
wojny, a neohitlerowski Wehrmacht Adenauera 
zagroziłby nie tylko bezpieczeństwu Wschodu, 
lecz i Zachodu.

Ale i dla narodu niemieckiego jest to sprawa 
decydującej wagi, dla jego przyszłości, dla jego 
pokojowego życia.

Rozwiązanie sprawy Niemiec zgodnie z wy­
tycznymi Poczdamu, zjednoczenie Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokratycznych 
— jaik to proponuje Związek Radziecki, 
zgodne jest z_ interesami wszystkich narodów 
europejskich, z’godne jest z interesami pokoju 
w Europie, a zarazem z interesem samego na­
rodu niemieckiego, któremu pozwoliłoby żyć 
w dobrobycie i pokoju.

W walce o realizację takiego zjednoczenia 
Niemiecka Republika Demokratyczna, oraz KPD 
i siły patriotyczne na Zachodzie Niemiec, toczą­
ce ofiarną, trudną walkę w warunkach faszy­
stowskiego terroru — mają pełne poparcie na­
rodu polskiego i wszystkich narodów m iłują­
cych pokój. W Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej widzą dziś narody zręby takich zjedno­
czonych Niemiec, w których nie byłoby miejsca 
na faszyzm i militaryzm, na Kruppów i Gude- 
rianów, na „europejskie“  hordy Wehrmachtu 
i na pogróżki Fringsów, czy Hallsteinów.

W walce o Niemcy pokoju i demokracji, w tej 
walce, która tak bliska jest przede wszystkim 
nam, Polakom, życzymy ludności Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dalszych sukcesów. 
Życzy nasz naród demokracji niemieckiej zwy­
cięstwa nad silami faszyzmu i wojny, zwycię­
stwa Niemiec zjednoczonych, demokratycznych 
i pokojowych — gwarancji pokoju w Europie.

nek Światowej Rady Pokoju, 
wiceprzewodniczący Hinduskie­
go Komitetu Obrońców Po­
koju uczony hinduski — prof 
Sahib Singh Sekey oraz przed 
stawiciel Francuskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju uczo 
ny francuski prof Henri Weber

Po zagajeniu wieczoru przez 
przewodniczącego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
Jarosława Iwaszkiewicza, ob­
szerny referat o życiu i twór­
czości autora „Gargantui ł 
Pantagruela“  na tle epoki Od­
rodzenia wygłosił profesor UW 
Mieczysław Brahmer.

Następnie przemawiał prof. 
Henri Weber — profesor litera­
tury w Sorbonie. (PAP)

6 dalszych powiatów 
zwolniono od miarek 

i odsypów
(f) W ostatnich kilku dniach 

6 dalszych powiatów przekro­
czyło 90 procent tegorocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża dla Państwa.' Są to po­
wiaty: Ryhnik, Będzin i Pszczy­
na w woj. stalinogrodzkim, Wo­
łomin w woj. warszawskim, 
Końskie w woj. kieleckim oraz 
pow. Opole. Niektóre z tych po­
wiatów znacznie wcześniej niż 
w roku ub. wykonały 90 proc. 
rocznego planu skupu. Np. 
pow. Wołomin — o 5 tygodni 
wcześniej, a pow. Pszczyna — 
o miesiąc wcześniej.

Ci chłopi z wymienionych 
powiatów, którzy już w całości 
odstawili wyznaczone im ilości 
zboża dla Państwa, zwolnieni 
zostali z obowiązku: miarek i 
odsypów. Ogółem w kraju do. 
5 bm plan obowiązkowych do­
staw zboża w co najmniej 90 
proc. wykonało 15 powiatów, 
z czego najwięcej w woj. stali­
nogrodzkim — 4 oraz w woj. 
warszawskim — 3. (PAP)

II Z I Ś W N Li M E R Z E:
ST. L E W A N D O W S K I: J u tro  

in a u g u ra c ja  M ies iąca  p rz y ­
ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j 

FR ED  O ELSSN ER , cz łonek 
B iu ra  P o lityczn e g o  K C  SED: 
W  czw artą  roczn icę  u tw o rz e ­
n ia  N RD

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Tam .
gdzie d a w n ie j b y ły  bagna 

IW A N  J E W IE N K O : Zn a czn y  
w z ro s t p ro d u k c ji to w a ró w  po­
wszechnego u ż y tk u  w  ZSRR 

J A N IN A  B O R O W S K A : Ś ląsk i 
P a rk  K u ltu r y  i  W yp o czyn ku
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Wyjazd delenacji 
chińskich obrońców 

pokoju do Korei Ludowej
(f) PEKIN (PAP). 4 wrześ­

nia wyjechała z Pekinu do Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej delegacja chiń­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju.

Przed odjazdem delegacji na 
dworcu odbył się wiec, na któ­
rym przemawia! przewodniczą­
cy chińskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju Kuo Mo-żo.

Naród chiński — oświadczył 
Kuo Mo-żo — powierzył dele­
gacji ważną misję zakomuniko­
wania narodowi koreańskiemu, 
że będzie nadal pomagał mu w 
zaleczaniu ran zadanych przez 
wojnę, w odbudowie gospodar­
czej oraz w walce o pokój i o 
zjednoczenie Korei.

Zgon Friedricha W olfa
({) BERLIN (PAP). 5 bm. 

zmarł wybitny poeta i pisarz 
niemiecki, laureat nagrody pań­
stwowej, dr Friedrich Wolf.

Friedrich Wolf, członek Nie­
mieckiej Akademii ■ Sztuki w 
Berlinie, który przez swą boga­
tą twórczość wniósł poważny 
wkład do dzieła moralnego od­
rodzenia narodu niemieckiego, 
został dwukrotnie odznaczony 
nagrodą państwową.

Friedrich Wolf był pierw - 
szym ambasadorem Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
w Polsce.

Komitet Centralny Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności (SED) przesłał depeszę 
kondolencyjną do żony zmarłe­
go poety i pisarza, Ęise Wolf.

Nasza partia, naród niemiec­
ki i literatura niemiecka — czy­
tamy w depeszy — okryły się 
wraz z Wami żałobą po Fried­
richu .Wolfie, którego całe pra­
cowite życie stanowiło pełną 
poświęcenia walkę o wyzwole­
nie mas pracujących, o szczęśli­
wą przyszłość narodu niemiec­
kiego.

Moc jego twórczości poetyc­
kiej — stwierdza depesza — 
była zawsze wielka i urzekają­
ca; dopomogła ona milionom 
ludzi wejść na drogę pokoju i 
socjalizmu. W naszej partii, w 
sercach wszystkich ludzi, któ­
rzy walczą o pokój i socjalizm,

, dzieło Friedricha Wolfa żyć bę­
dzie wiecznie.

Uczeni ang ie lscy 
na U k ra in ie

(f) MOSKWA (PAP). W 
Kijowie przebywali przez 3 
dni uczeni angielscy — czło­
nek Towarzystwa Królewskiego 
prof. D. Hotchkin, prof. D. J. 
Bacon i D. Fyfe, którzy przy­
byli do Związku Radzieckiego 
na zaproszenie Akademii Na 
uk ZSRR.

6 hm. pierwsze 
posiedzenie nowego 

Bundestagu
(f) BERLIN (PAP). Agen­

cja ADN donosi z Bonn, że 6 
października odbędzie się 
pierwsze posiedzenie nowego 
Bundestagu. Do nowego parla­
mentu wchodźi przeszło 200 
faszystów, odwetowców, jun- 
krów, właścicieli i dyrektorów 
koncernów oraz bankierów.

W nowym Bundestagu zasia­
dają m. in. znany bankier hit 
lerowski Robert Pferdmenges, 
bankier Hugo Scharnberg, Fritz 
Relirendsen — jeden z kierow­
ników koncernu Kloecknera o- 
raz wielu dyrektorów fabryk i 
kopalń, członków rad nadzor­
czych, prezesów różnych zrze­
szeń, przemysłowców itp.

Spośród najbardziej zacie­
kłych szowinistów, którzy zna­
leźli się w nowym parlamencie 
wymienić trzeba na pierwszym 
miejscu Hasso von Manteufla, 
dowódcę osławionej dywizji hi­
tlerowskiej „Grossdeutsch­
land“ . Obok niego zasiadają m. 
in. hitlerowski admirał Helmut 
Heye, specjalista od „cudow­
nych broni“ , które miaty ocalić 
hitlerowskie Niemcy, SS-haupt- 
sturrnfuehrer — Waldemar 
Kraft, dr von Merkatz — głów­
ny sekretarz jednego z faszy­
stowskich ośrodków szpiegow­
skich. potomek „największego 
z junkrów“ — Otto Bismarck i 
inni mniej lub więcej „zasłuże­
n i" hitlerowcy.

Przeciw układom z Bonn i Paryża 
o zaprzestanie wojny w Indochinach

Sesja Francuskiej Rady Pokoju
(f) PARYŻ (PAP). W sobo­

tę i w niedzielę obradowała w 
Paryżu Krajowa Rada Pokoju.

Po ożywionej dyskusji, w 
której omówiono najważniejsze 
problemy międzynarodowe i za­
dania francuskich obrońców po­
koju, uchwalono odezwę do 
Francuzów, stwierdzającą m. 
in.:

— Naród francuski nie chce 
ponosić nadal kosztów polityki, 
która opiera się na utrzymywa­
niu niezgody i strachu na świś­
cie oraz na nieustannym zwięk­
szaniu ciężarów wojskowych. 
Aby uczynić zadość pragnie- 

i niom narodu francuskiego, na­
leży odrzucić układy z Bonn i 

i Paryża, które sankcjonują od­
rodzenie Wehrmachtu i stwa-

irzają dla Francji śmiertelne 
niebezpieczeństwo. Należy -ó- 
wnież zaprzestać natychmiast 
wojny w Indochinach. Wielkie 
mocarstwa powinny uregulować 
sprawy sporne w drodze roz­
sądnego porozumienia.

Dekfaracja podkreśla, że we 
wszystkich partiach i ugrupo­
waniach wzmagają się protesty 
przeciwko ratyfikacji tych ukła­
dów. które pragnie ,się narzucić 
parlamentowi francuskiemu pod 
naciskiem zagranicy. Wszyscy 
ludzie świadomi niebezpieczeń­
stwa stwierdzają, że „armia 
europejska“  jest groźbą dla 
Francji, że w tej armii uzyska­
łyby przewagę zremilitaryzowa- 
ne Niemcy zachodnie, że prze­
stałaby wówczas istnieć fran­

cuska armia narodowa, że 
Francja musiałaby ponosić co­
raz większe ciężary wojskowe. 
Francuska Rada Pokoju o- 
świadcza dalej, że powstanie 
„armii europejskiej“  przeszko­
dziłoby pokojowemu rozwiąza­
niu problemu Niemiec, utwier­
dziłoby podział Niemiec i Eu­
ropy, a rządowi w Bonn, który 
nie ukrywa swych roszczeń te­
rytorialnych, dałoby środek 
wywierania na Francję nacisku 
za .pomocą swej odbudowanej 
potęgi wojskowej. - 

Krajowa Rada Pokoju — gło­
si deklaracja — wzywa wszyst­
kich Francuzów, aby bez wzglę­
du na różnice zdań co do in­
nych problemów żądali wspól­
nie od przedstawicielstwa naro­

dowego odrzucenia układów z 
Bonn i Paryża.

Na zakończenie sesji prze­
mawiał Fryderyk JoHot-Curie, 
pozdrawiając zebranych w imie­
niu Światowej Rady Pokoju. 
Podkreślił on ogromną rolę 
francuskiego ruchu obrońców 
pokoju w ogólnych zmaganiach 
o pokój. Tym większa jest więc 
— stwierdził Joliot-Curie — od­
powiedzialność Francji. Od 
Francji zależy położenie kresu 
rzezi i zniszczeniom w Indochi­
nach. Bez zgody Francji nie­
możliwa jest realizacja „wspól­
noty europejskiej“  przewidują­
cej uzbrojenie Niemiec. Naród 
francuski ma obecnie możność 
skierowania biegu wydarzeń ku 
pokojowi.

Przedstawiciele In d ii w  Korei demaskują kłam stwa
prasy am erykańskiej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi:

Przedstawiciele Indii w ko­
misji repatriacyjnej państw ne­
utralnych opublikowali oficjal­
ne oświadczenie, w którym de­
maskują doniesienia prasy a- 
merykańskiej, świadomie sta­
wiające w fałszywym świetle 
działalność komisji.

Jak wiadomo, prasa amery­
kańska posługiwała się osta­
tnio najwierutniejszymi kłam­
stwami i oszczerstwami w ce­
lu zamaskowania faktu, iż co­
raz więcej jeńców ludowych 
zgłasza chęć repatriacji.

Przedstawiciele Indii przy­
taczają w swym oświadczeniu 
charakterystyczny przykład o- 
szukańczych metod, jakimi po­
sługuje się oficjalna prasa a- 
merykanska. Przykładem tym 
jest zamieszczona w dniu 30 
września przez amerykański

dziennik „Stars and Stripes“  
fotografia z odpowiednim pod­
pisem, głoszącym, iż wartowni­
cy hinduscy zmuszeni są siłą
wnosić jeńców północno - ko­
reańskich i chińskich do obo­
zów w strefie zdemilitaryzowa- 
nej. Oświadczenie hinduskie 
stwierdza, że widoczny na fo­
tografii jeniec był do tego sto­
pnia wygłodzony i wyczerpany, 
że wartownicy hinduscy musie­
li go wnosić na rękach. Prze­
szło 100 osób — przedstawicie­
li komisji repatriacyjnej, ofi­
cerów hinduskich i dziennika­
rzy — byto świadkami tego 
wydarzenia. „Indie — głosi o- 
świadczenie—ubolewają, że tak 
odpowiedzialny dziennik ame­
rykański, jakim jest „Stars 
and Stripes“ , mógł zamieścić 
wspomnianą fotografię, zaopa­
trując ją w podpis całkowicie 
zniekształcający prawdę“ .

nie — zbiegli^ Tub zmarli, 
stwierdzono, że pod kontrolą 
amerykańską wciąż jeszcze po­
zostaje— 98.742 koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych, 
którzy nie zostali repatriowani i 
o których losie Amerykanie 
nie udzielili wyjaśnień.

Jak wykazuje dalej komuni­
kat, 3 • października strona ko­
reańsko - chińska znowu zażą­
dała stanowczo od Ameryka­
nów, by możliwie najprędzej i 
w sposób wyraźny wyjaśnili 
sprawę wspomnianych 98.742 
koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych. Początkowo — pod­
kreśla komunikat — Ameryka­
nie uchylali się od omówienia 
tej sprawy, a następnie oświad­
czyli, że strona koreańsko- 
chińska powinna udzielić wy­
jaśnień w sprawie wykazu jeń­
ców wojsk Narodów Zjedno­
czonych. Po sprawdzeniu przez 
stronę koreańsko - chińską tego 
sporządzonego przez Ameryka­
nów na prędce i niedbale wy­
kazu stwierdzono, że 519 jeń­
ców wojennych figurujących w

tym wykazie już od dawna re­
patriowano, a 380 zostało zwol­
nionych na froncie bądź też 
zbiegło, o czym Amerykanie 
byli poinformowani. Część jeń­
ców figurujących w wykazie 
nie podlega bezpośredniej re­
patriacji. Strona koreańsko- 
chinska przekazała w swoim 
czasie ich listę do neutralnej 
komisji repatriacyjnej dla wrę­
czenia jej następnie Ameryka­
nom. Pozostali „jeńcy“ , wy­
mienieni w tym wykazie, nie 
byli w ogóle w niewoli.

3 października strona kore­
ańsko - chińska ponownie wrę­
czyła stronie przeciwnej zarów­
no wykaz już repatriowanych 
519 jeńców^jak i wykaz 380 
jeńców, o Których sytuacji A- 
merykanie byli w swoim cza­
sie poinformowani.

Wręczając znów te wykazy 
— stwierdza komunikat — 
strona koreańsko - chińska pra­
gnie całkowicie zdemaskować 
Amerykanów i dowieść absur­
dalności ich twierdzeń.

Klikę iisynmanowska znowu przygotowuje 
prowokację w strefie zdemilitaryzowanej

NOWY JORK (PAP). JaK 
donosi z Seulu korespondent a- 
gencji Associated Press, w po­
łudniowo - koreańskich kolach 
wojskowych rozważana jest 
sprawa zorganizowania „maso­
wej ucieczki“  jeńców znajdują­
cych się pod strażą wojsk hin­

duskich. Akcję „masowej ucie­
czki“  ma zorganizować podle­
gający bezpośrednio rozkazom 
Li Syn-mana komendant połu­
dniowo - koreańskiej żandarme­
rii wojskowej, generał Won 
Jon-dok.

Strona ludowa iqda wyjaśnienia sprawy prawie 100 tys. 
jeńców zatrzymanych przez Amerykanów

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi korespondent agencji No­
wych Chin, delegacja koreań­
sko - chińska do wojskowej ko­
misji rozejmcłwej w Korei o- 
głosiła 3 października komuni­
kat, stwierdzający, że dyspo­
nuje wykazami koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, 
które strona amerykańska prze­
kazała podczas rokowań o ro- 
zejm, oraz .wykazami .sporzą­
dzonymi p/zez Amerykanów i 
przedstawionymi przez Mię­

dzynarodowy Komitet Czerwo- 
' riego Krzyża podczas wojny 
koreańskiej, jak również lista­
mi koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych nadesłanymi z 
obozów amerykańskich i inny­
mi informacjami, które zosta­
ły opublikowane przez Ame­
rykanów. W wyniku sprawdze­
nia wykazów koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych re­
patriowanych bezpośrednio o- 
raz wykazów tych jeńców, któ­
rzy —- jak twierdzą Ameryka-

Amerykanie bezprawnie sprowadzają sprzęt wojenny
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że dele­
gacja koreańsko - chińska w 
wojskowej komisji rozejmowej 
złożyła stanowczy protest prze­
ciwko naruszeniu przez Amery­
kanów art. 31 układu rozejmo- 
wego.

Artykuł ten przewiduje, że 
po wejściu rozejmu w życie o- 
bie strony zaprzestaną przywo­
zu do Korei samolotów wojsko­
wych, czołgów, wozów pancer­
nych, dział i innych rodzajów 
sprzętu wojennego. Jedynie 
sprzęt zniszczony i zużyty mo­
że być zastępowany nowym, 
przy czym wymiana musi się 
odbywać w specjalnie na ten 
cel wyznaczonych portach pod 
kontrolą grup inspekcyjnych 
państw neutralnych.

Ostatnio strona amerykańska 
oświadczała niejednokrotnie, że 
nie będzie przestrzegała posta­
nowień art. 31 układu rozejmo- 
wego jeśli chodzi o broń pokła­
dową do samolotów i czołgów. 
Strona koreańsko - chińska za­
protestowała jak najenergicz­
niej przeciwko temu stanowisku 
.Amerykanów, będącemu wy­
raźnym pogwałceniem warun­
ków układu rozejmowego.

Jak podała do. wiadomości 
komisja kontrolna państw neu­
tralnych, strona amerykańska, 
wbrew postanowieniom układu 
rozejmowego, nie informuje ko­
misji dokładnie o ilości sprzętu 
wojennego sprowadzanego do 
Korei południowej.

Anglia planuje zamach na prawa ludności Gujany Brytyjskiej
Okręty wojenne przeciw stra jkującym  robotnikom  Gojany

(f) NOWY JORK (PAP).
W Gujanie Brytyjskiej trwa od 
przeszło dwóch tygodni strajk 
robotników plantacji cukro-, 
wych i cukrowni, którzy do­
magają się oficjalnego uznania 
ich związku zawodowego.

Na znak solidarności z robot­
nikami plantacji cukrowych ogło 
sili strajk robotnicy portowi, ro­
botnicy szeregu fabryk przemy­
słu drzewnego oraz urzędnicy 
państwowi. Mimo fali prote­
stów, tzw. Rada Ustawodawcza 
Gujany Brytyjskiej od dłuższe­
go czasu nie rozpatruje projek­
tu ustawy przewidującej oficjal­
ne uznanie związków zawodo­
wych, w tym również związku 
zawodowego robotników prze­
mysłu cukrowego. Pomiędzy 
premierem rządu Gujany Bry­
tyjskiej — przywódcą Ludo­
wej Partii Postępowej dr Ched- 
di Jaganem a gubernatorem 
Alfredem Sarage‘em doszło do 
poważnego konfliktu. Na znak 
protestu przeciwko odmowie 
rozpatrzenia projektu tej usta­
wy podaio się d< dymisji 5 mi­

nistrów i 15 posłów do Izby 
Niższej Rady Ustawodawczej, 
należących do Ludowej Partii 
Postępowej.

Władze brytyjskie obawiają 
się, że w Gujanie ogłoszony bę­
dzie strajk powszechny, i są po­
ważnie zaniepokojone rozwojem 
wydarzeń w kolonii.

5 'października odbyło się po­
siedzenie rządu brytyjskiego w 
związku z rozwojem wydarzeń 
w Gujanie. Jak wynika z do­
niesień prasy londyńskiej, rząd 
przygotowuje ustawę, przewi­
dującą zniesienie /konstytucji 
przyznanej ludności Gujany 
zaledwie 6 miesięcy temu.

Krążownik brytyjski „Su- 
perb“ oraz fregata „Bigbury 
Bay“  opuściły Wyspy Brnnudz- 
kie i odpłynęły do stolicy Guja­
ny Brytyjskiej — Georgetown. 
Jednocześnie krążownik „Shef­
field“  i kontrtorpedowiec „Du- 
chess“ odpłynęły z Anglii do 
Ameryki Południowej.

Admiralicja brytyjska podała j 
również, że lotniskowiec „im -

placable“  został wysiany w 
stronę Gujany Brytyjskiej.

LONDYN (PAP). Sekre­
tarz generalny Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej Har­
ry Pollitt ogtosil oświad­
czenie, w którym podkreśla 
m. in.:

Wysianie okrętów wojennych 
do Gujany — stanowi jawną 
i brutalną ingerencję w wew­
nętrzne sprawy narodu Gujany 
Brytyjskiej, który wybrai na 
mocy ogłoszonej niedawno 
konstytucji swój legalny rząd. 
Zwycięstwo Ludowej Partii 
Postępowej w wyborach, które 
odbyły się w Gujanie w kwiet­
niu br. wywołało niezadowole­
nie i źle ukrywaną złość im­
perialistów angielskich.

Czy imperialiści angielscy i 
ich rząd nauczą się czegoś kie­
dykolwiek? — zapytuje Pollitt. 
Sparzyli się już na wojnie w 
Korei i na Malajach, lecz w 
dalszym ciągu igrają z ogniem.

LONDYN (PAP).* Dzienniki 
brytyjskie przypominają, że 
w wyborach powszechnych,

przeprowadzonych na zasadzie 
nowej konstytucji w''kwietniu 
br., olbrzymią większość gło­
sów uzyskała Ludowa Partia 
Postępowa zdobywając 18 man­
datów na ogólną liczbę 24 po­
chodzących z wyboru manda­
tów w izbie Niższej. Partia ta, 
założona przed czterema laty 
przez dr. Cheddi Jagana, wysu­
nęła w toku kampanii wybor­
czej szereg postępowych postu­
latów, domagając się nacjonali­
zacji wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz rozdziału 
wśród chłopów ziemi należącej 
do skarbu brytyjskiego a wy­
dzierżawionej za śmiesznie ni­
ską cenę koncernom cukrowym. 
Ludowa Partia Postępowa do­
magała się ponadto zniesienia 
Rady Państwowej, której człon­
kowie w większości pochodzą z 
nominacji, odebrania guberna­
torowi prawa veta w stosunku 
do uchwał Rady Ustawodaw­
czej i rządu oraz skasowania 
mandatów pochodzących z no­
minacji w Izbie Niższej.

Udział ZSRR, Polski i Czechosłowacji w pomocy technicznej 
odpowiada interesom krajów gospodarczo zacofanych

Z obrad Komisji do spraw gospodarczych i finansowych

Wiadomości sportowo

Program centralnej imprezy 
sportowej z okazji 10-lecia 

Ludowego 
Wojska Polskiego

M ięd zyn a rod o w e  z a w o d y  le k k o ­
a tle tyczn e , k tó re  odbędą się  w  
W arszaw ie  z o k a z ji 10-lecia L u d o w e ­
go W o jska  P o lsk iego  rozpoczną się 
10 bm . o godz. 13 30. W  d n iu  ty m  ro ­
zegrane zostaną n as tępu jące  k o n k u ­
re n c je : ty c z k a , rz u t d y s k ie m , 110 m 
ppt. (p ó łf in a ł) ,  100 m  (p ó łf in a ł) ,  400 m 
(p ó łf in a ł) ,  110 m  p p ł. ( f in a ł) ,  rz u t 
oszczepem, 100 m  (fin a ł) , 800 m , skok 
w  dal, 400 m  ( f in a ł)  szta fe ta  4x100 m  
(p ó łfin a ły  1 3000 m z p rzeszkodam i

W n ie d z ie lę  11 bm. zaw ody rozpo ­
czyn a ją  się o godz. 9.00. W d n iu  ty m  
odbędą się : 400 m pp ł. (p ó łfin a ł) , 
t ró js k o k . k u la , 200 m , szta fe ta  4x400 
m oraz 5000 m.

P o nad to  na s ta d io n ie  W P odbędą 
się w y ś c ig i k o la rs k ie  i  p okazy m o­
to ro w e  po czym  na s ta d io n  p rz y ja d ą  
uczes tn icy  os ta tn ieg o  e tapu  m o to ­
c y k lo w e j s z ta fe ty  g w ia źd z is te j, k tó ­
rz y  złożą m e ld u n k i. N astępn ie  od ­
będzie  się pokaz  g im n a s ty c z n y  w 
w y k o n a n iu  1000 p rz o d u ją c y c h  żo ł­
n ie rz y  _ s p o rto w c ó w  o raz  pokazy 
s z e rm ie rk i.

O godz. 14.40 rozpoczn ie  się  mecz 
p iłk a rs k i w o js k o w y c h  d ru ż y n  A r ­
m i i  C zech o s łow a ck ie j i  W o jska  P o l­
sk ieg o  U D A  -  C W K S .

W p rz e rw ie  m eczu ro ze g ra n y  zo­
s ta n ie  b ieg na 5000 m  z udz ia łem  
trz y k ro tn e g o  m is trz a  X V  Ig rz y s k  O- 
l łm p i js k ic h  — E m ila  Z a to p ka .

(f) NOWY JORK (PAP).-W 
Komisji do spraw gospodar­
czych i finansowych Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ rozpoczę­
ła się dyskusja nad sprawozda­
niem Rady Ekonomiczno - Spo­
łecznej o rozszerzonym progra­
mie pomocy technicznej dla kra­
jów gospodarczo zacofanych.

Przedstawiciele Arabii Sau­
dyjskiej, Filipin, Indii, Argen 
tyny, Pakistanu, Gwatemali. 
Indonezji i innych krajów pod­
kreślali w swych przemówie­
niach doniosłość znaczenia fak­
tu, iż rządy ZSRR, Polski i 
Czechosłowacji postanowiły po­
czynić znaczne wkłady do fun­
duszu ONZ na pomoc techni­
czną dla krajów gospodarczo 
zacofanych. Delegaci oświad­
czyli, iż w akcie tym widzą nie 
tylko wyraz głębokiej sympa­
tii i troski o losy narodów kra-

| ¡ów zacofanych, lecz również 
I gwarancję, że udział ZSRR i 
krajów demokracji ludowej po­
zwoli pchnąć sprawę pomocy 
krajom zacofanym na właściwe 
tory, zgodnie z interesami 
narodów tych krajów.

Z przemówień przedstawi 
cieli krajów gospodarczo zaco 
lanych wynika, że pomoc tech 
niczna, udzielana przez organy 
ONZ nie stwarza dotychczas 
trwałych podstaw dla rozwoju 
ekonomiki krajów zacofanych. 
Delegaci podkreślali zwłaszcza 
bardzo wysoki poziom kosztów 
administracyjnych itp., co wpły­
wa na obniżenie sum, wydatko­
wanych na pomoc bezpośred 
nią.

Na posiedzeniu komisji prze­
mawia! delegat radziecki Arka- 

' diew, który zwróci! uwagę, że 
„pomoc“  udzielana krajom go­

spodarczo zacofanym wykorzy­
stywana jest przez pewne pań­
stwa w celu penetracji kapi 
tatów zagranicznych do tych 
krajów. Delegat radziecki pod- 

j kreślił, że udzielaniu pomocy 
krajom gospodarczo zacofanym 

| nie mogą towarzyszyć żądania 
| jakichkolwiek, przywilejów w 
dziedzinie ekonomicznej lub po­
litycznej.

O rozszerzenie praw 
politycznych kobiet 

we wszystkich krajach
(f) NOWY JORK (PAP). -  

W tych dniach rozpoczęła się 
w Komisji do spraw społecz­
nych i kulturalnych Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ dyskusja 
nad problemem „rozszerzenia 
praw politycznych kobiet w tych 
krajach, w których kobieta nie

O N Z
korzysta w pełni z tych praw“ . 
-Komisja rozpatruje projekt re­
zolucji, zgłoszony przez Gre­
cję, Republikę Dominikańską. 

$ndie, Indonezję, Kubę i Chile. 
Rezolucja zaleca: „podjęcie 
wszelkich koniecznych kroków 
w celu rozszerzenia — zwłasz­
cza w drodze podniesienia po­
ziomu'wykształcenia — praw 
politycznych kobiet wszędzie 
tam, gdzie nie korzystają one 
w pełni z praw, m. in. w kra­
jach powierniczych i na teryto­
riach nie posiadających samo­
rządu“ .

Przedstawicielka Białoruskiej 
SRR Naw i ko wa\stwierdziła, że 
mimo poważnych braków rezo­
lucja sześciu państw stanowi 
pewną próbę rozszerzenia praw 
politycznych kobiet, toteż dele­
gacja białoruska będzie gloso­
wała za nią.

Jutro inauguracja Miesiąca przyjaźni 
polsko-radzieckiej

W całym kraju tysiącami 
wieczornic i akademii w zakła­
dach pracy, gromadach i szko­
łach uroczyście zainaugurowa­
ny zostanie obchód tegoroczne­
go Miesiąca pogłębienia przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Boga­
te założenia programowe Mie­
siąca mają na ceiu zapoznanie 
społeczeństwa polskiego z po­
kojową polityką Związku Ra­
dzieckiego, z jego dzisiejszą gi­
gantyczną pracą, z braterską 
pomocą udzielaną nam przez 
Związek Radziecki oraz znacze­
niem tej pomocy dla zwycię­
skiej realizacji naszych zadań 
gospodarczych.

Program Miesiąca zrealizo­
wany będzie przy pomocy sze­
rokiego wachlarza różnorod­
nych form pracy propagando­
wej, prowadzonej w okresie ca­
łego Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni. Punktami głównego na­
silenia pracy propagandowej bę­
dzie obchód X rocznicy powsta­
nia Ludowego Wojska Polskie­
go, 35 rocznicy powsta­
nia Komsomołu oraz uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci Andrzeja 
Potiehni,: bohaterskiego kapi­
tana, rosyjskiego, uczestnika 
powstania styczniowego, pole­
głego na Skałce (woj. krakow­
skie) w walce z wojskami car­
skimi. Miesiąc zakończony zo­
stanie uroczystym obchodem 36 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Odczyty, pogadanki 
i wystawy

Temu celowi też służyć bę­
dzie bogata tematyka odczytów 
i pogadanek oraz wydawnictw 
propagandowych przygotowa­
nych przez TPPR i inne orga­
nizacje społeczne na okres Mie­
siąca. Spośród 146 przygoto­
wanych tematów na czoło wy­
suwają się takie jak „Polityka 
Związku Radzieckiego w walce 
o pokojowe, zjednoczone Niem­
cy“ , „Pomoc ZSRR gwarancją 
budownictwa socjalizmu w Pol­
sce“ , „Polsko-radzieckie brater­
stwo brani“  oraz materiały o te­
matyce fachowej. Przygotowano 
również szereg materiałów pro­
pagandy poglądowej jak foto- 
gazetki, fotoalbumy, plakaty, 
ozdobne hasła — slogany itp. 
Ogniwa TPPR zaopatrzone zo­
stały w ponad 140 wystaw ilu­
strujących takie tematy jak: 
„ZSRR ostoja pokoju“ , „Osią­
gnięcia radzieckiej wsi kołcho­
zowej“ , „Wielkie budowle Kra­
ju Rad“ , „Troska rządu radziec: 
kiego o człowieka pracy“  oraz 
wiele innych.

Organizowane w okresie Mie­
siąca spotkania naszego społe­
czeństwa z budowniczymi Pała­
cu Kultury i Nauki im. J. Stalina 
w Warszawie, jeszcze bardziej 
zacieśnią więzy serdecznej przy­
jaźni łączącej nas z wielkim

narodem radzieckim. Spotkań 
takich odbędzie się jedenaście, 
m. in. w Warszawie, Poznaniu, 
Gdańsku, Krakowie i innych 
miastach.

Liczne spotkania z przodują­
cymi robotnikami i chłopami 
pracującymi w oparciu o ra­
dzieckie metody pracy, z u- 
czestnikami wycieczek do ZSRR 
— robotnikami, chłopami, pra­
cownikami nauki i kultury — 
umożliwia popularyzację olbrzy­
miego dorobku ludzi radziec­
kich, ich bogatych doświadczeń, 
z których korzysta naród pol­
ski.

Tysiące uczestników wycie­
czek, chłopów, robotników i 
młodzieży zwiedzać będzie w 
okresie Miesiąca Warszawę, 
wielkie budowie socjalizmu, 
przodujące spółdzielnie produk­
cyjne i PGR. I tak np. sam 
ZSCh organiiuje 90 tego ro­
dzaju wycieczek popularyzują­
cych osiągnięcie naszego bu­
downictwa.

Jednym z poważnych czynni­
ków ułatwiających poznanie ży­
cia ludzi radzieckich i ich do­
świadczeń jest książka i prasa 
radziecka. W okresie Miesiąca 
w dniach od 19 do 25 bm. prze­
prowadzony będzie Tydzień 
Książki i Prasy Radzieckiej, 
zorganizowanych zostanie po­
nad 2.000 wystaw, około 5.000 
kiermaszy książkowych. Książ­
ka radziecka stanie się przed­
miotem 3.500 wieczorów dys­
kusyjnych i literackich, a wielo­
tysięczna armia kolporterów 
dotrze z książką radziecką do 
wszystkich środowisk w mieście 
i na wsi. W okresie Miesiąca 
przewidziane jest założenie po­
nad 2 tysięcy kursów nauki ję­
zyka rosyjskiego.

Przegląd radzieckich 
metod pracy

Zakłady pracy, spółdziel­
nie produkcyjne i PGR przygo­
towują liczne wystawy, pokazy 
praktyczne i imprezy populary­
zujące doświadczenia radziec­
kich nowatorów i racjonalizato­
rów. Kluby racjonalizacji wie­
lu zakładów i Domów Kultu­
ry składać będą publiczne spra­
wozdania z dotychczasowych 
osiągnięć w tej dziedzinie, zaś 
placówki NOT-u organizują od­
czyty o znaczeniu radzieckich 
metod pracy dia przyśpieszenia 
budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Wyższe uczelnie i za­
kłady naukov/o-badawcze orga­
nizują. szereg spotkań z robot­
nikami i chłopami dla wymiany 
doświadczeń, co niewątpliwie 
przyczyni/ się do jeszcze ści­
ślejszego zespolenia nauki z 
praktyką. Kulminacyjnym punk­
tem przeglądu będzie zjazd 
przodujących robotników w 
Stal ¡.nagrodzie pracujących w 
oparciu o radzieckie metody 
pracy i przodujących chłopów

w Poznaniu. W zjazdach tych 
uczestniczyć będą specjaliści 
radzieccy, którzy przybędą w 
delegacji WOKS-u na okres 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni.

Bogaty
program imprez

Ze wszystkich gromad, zakła­
dów pracy i szkół — do powia­
tów wyruszy w tegorocznym 
Miesiącu Pogłębienia Przyja­
źni — młodzieżowa „Sztafeta 
Przyjaźni“ . Już obecnie mobi­
lizuje ona szerokie rzesze mło­
dzieży do aktywnego udziału w 
organizacji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni, do podejmowa­
nia długofalowych zobowiązań 
w kierunku rozwoju i podniesie­
nia na wyższy poziom pracy 
propagandowo . wychowawczej 
i kulturalno - oświatowej Kół 
TPPR.

Obchód Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni uświetnią liczne im­
prezy artystyczne. Wezmą w 
nich udział zespoły świetlicowe, 
chóry, zespoły taneczne i dra­
matyczne. Organizowane będą 
wieczornice, przedstawienia i 
koncerty Podobnie, jak w la­
tach ubiegłych w Miesiącu we­
zmą udział liczne zespoły arty­
styczne „Artosu“ . „Artos“  pro­
jektuje 765 imprez artystycz­
nych, na wsi zaś 280 występów.

Przez cały czas trwania Mie­
siąca odbywać się będzie Fe­
stiwal Filmów Radzieckich. Na 
ekranach ukaże się 8 nowych 
filmów radzieckich; 30 teatrów 
w Polsce wznowi wystawienie 
sztuk radzieckich.

W ramach rychu łączności 
miasta ze wsią Związki Zawo­
dowe zorganizują ponad 2.500 
wyjazdów ekip łączności do 
spółdzielni produkcyjnych, 
PGR-ów i gromad. ZMP prze­
widuje wyjazdy młodzieżowych 
brygad agitacyjnych.

Ciekawą atrakcją będą rów­
nież „Wozy Przyjaźni“  — uru­
chomione po raz pierwszy w te­
gorocznym Miesiącu przez Ko­
mendę Główną „Służby Pol­
sce“ . Wozy te wyposażone w 
materiały propagandowe odwie­
dzą tysiące gromad na terenie 
całej Polski.

Niemniej ciekawym będzie 
koncert życzeń nadawany przez 
Wszechzwiązkowy Komitet 
Audycji Radiowych w Moskwie 
dla przodujących robotników, 
zakładów pracy i kół TPPR, 
Koncerty te nadawane są na 
podstawie listów pisanych do 
Radia Radzieckiego przez człon­
ków TPPR.

Ciekawe i atrakcyjne konkur­
sy ogłoszone przez TPPR i in­
ne organizacje i instytucje do­
pełniają bogaty program tego­
rocznych imprez w Miesiącu 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

ST. LEWANDOWSKI

Społeczeństwo polskie o decyzji Rządu 
i deklaracji Episkopatu

Społeczeństwo polskie przy­
jęło z ulgą i uznaniem posta­
nowienie Rządu i deklarację 
Episkopatu, mające na celu 
stworzenie jak najdogodniej­
szych warunków dla realizacji 
Porozumienia między Pań­
stwem i Kościołem. Oto garść 
świadczących o tym wypowie­
dzi:

Prof. Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Stali- 
nogrodzie mgr Józef Sałabi/n 
oświadczył; „Ogól katolików 
polskich — a wśród nich i ją 
— z uczuciem ulgi przyjął 
zmiany, jakie zasziy ostatnio 
w Episkopacie polskim i de­
klarację Episkopatu potępiają­
cą antypolską działalność nie­
których dostojników Kościoła, 
których dyrektywy polityczne 
Watykanu sprowadziły na dro­
gę sprzeczną z najbardziej ży­
wotnymi interesami narodu pol­
skiego.

Uregulowanie stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem Lu­
dowym ma jasną wymowę. Siu- 
ży ono zarówno interesom na­
rodu polskiego, zapewniając mu 
spokój wewnętrzny jak ¡ 'in te ­
resom Kościoła, któremu Pań­
stwo stwarza pełne warunki 
działalności religijnej“ ,

Jan Szczerkowski — robot­
nik drogowy Warszawskiego 
Węzia' Kolejowego powiedział: 
„Jako Polak i jako katolik u- 
ważam, że byt już wielki czas, 
żeby nasi biskupi wydali takie 
oświadczenie, jakie w niedzielę 
usłyszałem z ambony.

Jedność w narodzie jest rze­
czą najważniejszą. Nie można 
by było bez jedności zrobić tego 
wszystkiego, ćo w Polsce zbu­
dowaliśmy przez ostatnich dzie­
więć lat. Znajdują się ludzie w 
Niemczech zachodnich i w Wa­
tykanie, którym zależy na tym,

żeby rozbić jedność w naszym 
narodzie. Używają oni do tego 
różnych „szczekaczek“  i nadu­
żywają zaufania, jakie katolicy 
mają do swych władz kościel­
nych. Jest to brudna polityka, 
nie mająca nic wspólnego z re- 
ligią katolicką i z sumieniem 
wierzących“ .

Profesor Uniwersytetu War­
szawskiego dr Aleksander Gey- 
sztor stwierdził:

„Odnowienie i umocnienie 
istniejącego od trzech przeszło 
lat Porozumienia między przed­
stawicielami Rządu Polski Lu­
dowej i przedstawicielami Epi­
skopatu katolickiego nastąpiło 
w chwili, gdy szeroki ogól oby­
wateli mógt powątpiewać, czy 
Episkopat ten dochował wier­
ności polskiej racji stanu w 
myśl zobowiązań powziętych w 
Porozumieniu z roku 1950.

Wątpliwości te płonęły z ob­
serwacji stanowiska części kle­
ru. Jednego z jej reprezentan­
tów widzieliśmy na lawie oskar­
żonych o działanie na szkodę 
Polski Ludowej. Umacniała te 
wątpliwości wyraźna linia in­
spiracji watykańskich, wrogich 
najżywotniejszym interesom 
społecznym i politycznym na­
szego narodu, który czerpie ze 
swego wielowiekowego do­
świadczenia naukę, że dotąd 
był zawsze tylko obiektem poli­
tyki papieskiej, przedmiotem 
eksploatacji fiskalnej Watyka­
nu i pionkiem szachownicy naj­
fantastyczniejszych jego planów 
agresywnych.

Położenie kresu tym wątpli­
wościom, a jednocześnie pełne 
umiaru i rozsądku urządzenie 
stosunków kościelnych w kraju, 
gdzie naród polski jest sobie 
gospodarzem, napawa pewno­
ścią, że nie powrócą czasy feu­
dalnego sobiepaństwa części

hierarchii kościelnej i jej służ­
by w interesie obcej polityki“ .

-i-
Dyrektor Oddziału Woje­

wódzkiego Zrzeszenia Caritas w 
Łodzi mgr Jerzy Głownia mówi:

„Katolicy polscy skupieni we 
Froncie Narodowym bardzo u- 
ważnie śledzili przebieg proce­
su ks. biskupa Kaczmarka. Pro­
ces ten stał się dia nas wierzą­
cych poglądową lekcją historii. 
Ujawnił on, że działalność nie­
których najwyższych dostojni­
ków hierarchii kościoła katolic­
kiego w Polsce daleko odbiega­
ła od zasad, wytyczonych przez 
Porozumienie zawarte między 
Rządem Polski Ludowej i Epi­
skopatem w 1950 r. Polityka 
tych dostojników odbiegła zwła­
szcza od punktów Porozumie­
nia, które mówiły o przeciwsta­
wianiu się Episkopatu rewizjo­
nistycznym, neohitlerowskim si­
lom.

Rozpętana przez wrogów na­
sze; Ludowej Ojczyzny antypol­
ska kampania na Zachodzie, 
ma na celu rozbicie jedności 
między wierzącymi i niewierzą­
cymi. Te próby do niczego nie 
doprowadzą. Katolicy polscy, 
mając zagwarantowaną całko­
witą swobodę wykonywania 
swych praktyk religijnych, pra­
gną czynnie uczestniczyć w bu­
dowaniu sprawiedliwego ustro­
ju społecznego w naszym kraju.

Katolicy polscy, pamiętając o 
potrzebie jedności narodu, nie 
dopuszczą nigdy do tego, ażeby 
Kościół by), nadużywany do ce­
lów najzupełniej sprzecznych z 
jego posłannictwem.
, Stąd deklaracja Episkopatu 

z dnia 28 września br., stwier­
dzająca, że wszystkie punkty 
Porozumienia będą szczerze re­
alizowane — powitana została 
z głębokim uznaniem przez ma­
sy ludzi wierzących“ .
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Orki przedzimowe 
warunkiem dobr

W walce o wzrost produkcji rolnej o podnie­
sienie urodzajności pól, niezmiernie ważne zna­
czenie posiada zaoranie w okresie jesiennym ca­
łej powierzchni pól przeznaczonych pod zasie­
wy jare.

Zaoranie całej powierzchni pól, przeznaczo­
nych pod zasiewy jare, pozwala nie tylko szyb­
ko i sprawnie przeprowadzić siewy wiosenne. Na 
polach zaoranych w okresie jesiennym rośliny 
znajdują lepsze warunki rozwoju, niż na potach 
zaoranych wiosną. Orka przedzimowa poprawia 
bowiem strukturę gleby, zwiększa jej gruzel- 
kowatość, czyni glebę bardziej zdolną do gro­
madzenia zapasów wilgoci. W naszych warun­
kach klimatycznych ma to niezmiernie doniosłe 
znaczenie, gdyż wiosną bardzo często spotyka­
my się ze zjawiskiem braku, odpowiedniej ilości 
opadów. Wszystko to — rzecz jasna - ma do­
datni wpływ na rozwój roślin, a więc działa ko­
rzystnie na wysokość plonów.

Mamv jednak w naszym kraju wielu chłopów, 
którzy nie doceniają znaczenia orek przedzimo­
wych.'jako ważnego zabiegu ogrotechnicznego,. 
mającego poważny wpływ na podniesienie plo­
nów. Mamy również wiele spółdzielni produkcyj­
nych, w których w wyniku niedostatecznej pra­
cy POM-ów oraz niedoceniania sprawy orek j 
przedzimowych przez samych spółdzielców, co 
roku pewna część pól pozostaje niezaorana na 
zimę. Zarówno w odniesieniu do indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, jak i spółdzielni produk­
cyjnych, zjawisko to występuje głównie w wo­
jewództwach: wrocławskim, rzeszowskim, kosza­
lińskim, olsztyńskim i warszawskim.

Mamy wreszcie wiele zespołów a nawet ca­
łych okręgów PGR, jak Ełk, Szczecinek, Prze­
myśl, Lublin, gdzie wskutek złej organizacji pra. 
cy, niedostatecznego wykorzystania maszyn, spo­
ra część ziemi pozostaje na zimę niezaorana.

We wspomnianych województwach i okręgach 
PGR nawet jesienią 1951 roku, a więc w roku, 
w którym warunki były bardzo sprzyjające, pla­
ny orek przedzimowych nie były wykonane.

W ubiegłym roku "warunki atmosferyczne nie 
sprzyjały pracom przy orkach przedzimowych. 
Ale czymże, jak nie lepszą organizacją piacy, 
lepszym wykorzystaniem maszyn i koni wytłu­
maczyć taki fakt, że w. okręgu PGR Legnica 
procent wykonania planu orek przedzimowych 
był niemal dwukrotnie wyższy, niż w okręgu 
PGR Gorzów. W głównej mierze niedostateczną 
pracą POM-ów woj. wrocławskiego należy wy­
tłumaczyć to, że procent wykonania planu orek 
przedzimowych w spółdzielniach produkcyjnych 
tego województwa byt niemal dwukrotnie nizszy, 
niż w spółdzielniach produkcyjnych woj. opol­
skiego. W odniesieniu do indywidualnej gospo­
darki chłopskiej podobne porównania woje­
wództw rzeszowskiego i kieleckiego wypadają 
wyraźnie na korzyść woj. kieleckiego. A prze­
cież porównania te dotyczyły rejonów o podob­
nych warunkach glebowych i klimatycznych.

'.Jeśli chcemy naszą walkę o wzrost produkcji 
rolnej, o podniesienie wydajności z ha uczynic 
w przyszłym roku bardziej skuteczną niż do­
tychczas, musimy dokonać dużego wysiłku or­
ganizacyjnego, musimy doprowadzić do tego 
aby ani jedna skiba ziemi przeznaczonej pod 
zasiewy jare, nie pozostała na zimę nie zaora­
na. Takie zadanie muszą sobie postawić już dziś 
organizatorzy walki o wzrost produkcji rolnej, 
służba rolna. rad narodowych,^ cały aparat 
POM-ów, cata administracja PGR-ów.

Trzeba, by instancje i organizacje partyjne 
oraz prezydia rad narodowych, rozwijając na 
wsi szeroki front watki o wykonanie planów do­
staw płodów rolnych dla państwa, ani na chwi­
lę nie zapominały o bieżących pracach w rolnic­
twie, o wykopkach ziemniaków i buraków, o akcji 
kiszenia pasz, o orkach przedzimowych. Tylko 
taka instancja i organizacja partyjna, tylko ta­
kie prezydium rady narodowej staną na wysoko­
ści zadania, które w swej codziennej pracy orga­
nizatorskiej, potrafią tączyć watkę o tak donio­
słą sprawę jaką jest wykonanie obowiązków 
wobec państwa z walką o terminowy i dobry 
przebieg wszystkich bieżących prac w rolnictwie.

Trzeba aktywizować służbę rolną rad naro­
dowych, by zacieśniając współpracę z ZSCh sze­
roko propagowała na wsi wśród chłopów zna­
czenie orek przedzimowych, by w oparciu o kon­
kretne przykłady, których jest wiele w każdej J 
gromadzie, uczyła chłopów postępowych metod; 
gospodarowania. Konieczne jest zabezpieczenie 
w drodze pomocy sąsiedzkiej siły pociągowej i 
dla gospodarstw bezkonnych, mających własne j 
narzędzia uprawowe, lub korzystających z porno, 
cy GOM. Tam gdzie to jest możliwe, gospodar­
stwom tym winny przyjść z jak najdalej idą­
cą pomocą, POM-y.

Więcej uwagi trzeba poświęcać pracy 
POM-ów. W niektórych bowiem POM-ach wciąż 
niedostateczne jest jeszcze wykorzystanie ma­
szyn, wciąż szwankuje organizacja pracy, a u- 
dzielana pomoc techniczna i fachowe rady nie 
nadążają za potrzebami spółdzielni. Ujawnia to 
się przede wszystkim w woj. wrocławskim, rze­
szowskim i lubelskim. Trzeba więc śledzić nie 
tylko za ilością, ale i za jakością wykonywanych 
prac przez POM w spółdzielniach produkcyjnych. 
Co więcej — aparat POM jest w pełni odpo­
wiedzialny nie tylko za prace wykonane przy po­
mocy własnych maszyn, ale także za prace wy­
konane przez spółdzielców.

Poważna mobilizacja musi nastąpić niemal 
we wszystkich zespołach i okręgach PGR. M i­
mo sprzyjających w tym roku warunków atmo-1 
sferycznych, żaden z okręgó\V PGR nie wyko­
nuje prac związanych z akcją wykopków i orek 
przedzimowych — zgodnie z ustalonymi harmo­
nogramami. Dość poważne zaległości w tej 
dziedzinie występują — jak dotychczas —  w 
okręgach Lublin, Ełk, Giżycko, Szczecinek, Go­
rzów, Szczecin Południe i Szczecin Północ. Jest 
to przede wszystkim wynik niedostatecznej, a w 
wielu wypadkach, wadliwej organizacji pracy w 
szeregu zespołów i gospodarstw. Jest to też wy­
nik niedostatecznego wykorzystania maszyn, 
których nasze PGR-y z każdym rokiem mają 
więcej. Wynika to również z tego, że wielu kie­
rowników gospodarstw, mechaników i agrono­
mów a nawet dyrektorów zespołów nie wyka­
zuje dostatecznej troski o terminowe wykonanie 
zadań w rolnictwie.

Poważną dźwignią w terminowym i dobrym 
wykonaniu bieżących zadań w rolnictwie, jest 
współzawodnictwo pracy. Objęło ono już wiele 
indywidualnie gospodarujących chłopów, spół­
dzielni produkcyjnych, POM-ów i zespołów 
PGR. Trzeba aby rozwój tego współzawodnic-. 
twa objął jak najwięcej gromad, wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne, POM-y, gospodarstwa i ze­
społy PGR, by cata nasza wieś dobrze przygoto­
wała glebę pod zasiewy iare, a tym samym 
zabezpieczyła warunki dla dobrych zbiorów w 
przyszłym roku.

O  pomocy sqsiedzkiej i kułackim wyzysku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU Z BYDGOSZCZY)

Akcja siewno - wykopkowa, 
przebiega w tym roku na tere­
nie województwa bydgoskiego 
znacznie pomyślniej niż w la­
tach ubiegłych. Przebiegałaby 
jeszcze sprawniej, gdyby wszę­
dzie na terenie województwa 
stosowano dekret o pomocy są­
siedzkiej. Szczególnie poważne 
niedomagania w tej dziedzinie 
istnieją w powiecie chojnickim, 
gdzie przeważają gospodarstwa 
małorolnych chłopów. W P0_ 
"  ¡ecie tym około tysiąca gospo­
darstw nie posiada siły pocią­
gowej. Tymczasem w większo­
ści gmin i gromad tego powia­
tu plany opracowane zostały 
zza biurka i objęto nimi za­
ledwie 40 procent ogóinej ilo­

ści bezkonnych gospodarstw 
chłopskich, i tak np. w gminie 
Czersk-Miasto na 348 bezkon­
nych gospodarstw pomocą są­
siedzką objęto 84 gospodarstwa 
w gminie Czersk-Wieś na 286 
gospodarstw — 112, w gminie 
Chojnice-VV’ieś na 96 zlledwie 
17 gospodarstw.

Pozbawienie setek bezrol­
nych gospodarstw chłopskich 
możliwości korzystania z de­
kretu o pomocy sąsiedzkiej w 
poważnym stopniu wpływa na 
opóźnienie siewów i wykop­
ków oraz stworzyło podatne 
warunki dia wyzysku kułackie­
go. Np. bogacz wiejski Janu­
szewski ze wsi Sławęcin za­
warł umowę z małorolnym

chłopem Stefanem t Szczepań­
skim. W| myśl tej umowy za 
wypożyczenie konia na jeden 
dzień Szczepański pracował. 6 
dni w gospodarstwie kułackim. 
Podobna sytuacja jest z mało­
rolnym chłopem Janem Stani­
sławskim. Takie przykłady mo­
żna znaleźć niemal w każdej 
gromadzie powiatu chojnic­
kiego.

Rady narodowe powinny jak 
najszybciej dokonać korekty do­
tychczasowych planów pomocy 
sąsiedzkiej. Również organiza­
cje partyjne w powiecie choj­
nickim powinny więcej troski 
niż dotychczas przejawiać spra­
wie pomocy sąsiedzkiej.

K. Ch.
_  .M — ~  ^

ir lo w n ic tw o  w ie js k ie  na D o ln ym  Śląsku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z WROCŁAWIA)

iele spółdzielni produkcyj­
na Dolnym Śląsku prze- 

adza remonty lub budo- 
biektów gospodarczych. V 
»lyin roku dolnośląscy

przodującej w kraju spółdziel­
ni Wilczków, w powiecie Śro­
da Śląska. Poważne inwestycje 
z zakresu budownictwa prowa- 

y i dzą spółdzielcy z Pastuchowa w 
... . i; i Ipowiecie Świdnica. W tym sa~

uelcy wyiem j mvm powiecie spółdzielcy z Ru­
i n '  ¡n f  89 stodoły oraz ska po odbudowaniu obiektów 
O stajnie, 8- Y de. gospodarskich remontują obec- 
:ną llosc sp -■ > j łacvk przeznaczony na
- “ ow. S T L d o i  K ł H g y  dom kultury W 
T l  snóklzielniach trwa demu tym czynna będzie biblio- 
l, ^ełrrTM in! sześć spoi- teka. czytelnia, duża sala kino-j jjtiin . i'»- ---  ■ ,
, buduje nowoczesne olx> 
18 spółdzielni dokonuje 
i tu starych obór, zinsz- 
ch przez działania wo- 

Objeto remontem '

wa itd.
Spółdzielcy ze Slizowa w po­

wiecie Syców budują nowocze­
sną stajnię, w Dziadowej Wó­
dzie i Biskupicach trwają re-

darującym indywidualnie, któ­
rzy odbudowują swoje gospo­
darki. W latach 1951—52 od­
budowano na koszt państwa 
1537 zagród chłopskich. Rów­
nież w tym roku więle zagród 
objętych jest remontem. W po­
wiecie Jelenia Góra kończy się 
remont !7-tu zagród. W powie­
cie Jawor 15-tu, Legnica 12-tu 
itd. Zagrody te remontowane z 
funduszów państwowych prze­
znaczone są dla nowoosiedleń- 
cow przybywających na Dolny 
Śląsk z województw central­
nych. Niezależnie od remontów 
prowadzonych przez władze te­
renowe poważna ilość rolników 
otrzymuje długoterminowe kre-

Objęto remontem ^  dzie i Biskupicacn u
i, a 8 nowoczesnych *,u' | monty chlewni i obór. ,—  „
i? od fundamentów L . pMnncy udzie1a rów dyty na remont własnych obejść

śtwS cztonkólie jednej z | nież. państwo chłopom gospo- I gospodarczych. (nog)

Białostocka Akademia Medyczna 
rozpoczęła czwarty rok pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
\

a pierwszy rok studiów, w 
igłosiło się do Białostockiej 
demii Medycznej 218 stu- 
:ów. Ogółem w Akademii 
iuje ponad 800 osób. O roz- 
i białostockiej uczelni świa- 
’ fakt, iż w 1950 r. r.ozpo- 
a ona pracę z liczbą 62 o- 

Uczelnia w Białymstoku 
; się poważnym ośrodkiem 
towym. Powstają nowe kii-' 
zwiększa się ilość nauków- 
Dotychczas były czynne: 

ka chorób płucnych, laryn- 
giczria i chorób wewnętrz- 
i. W tym roku uruchomiono 
kę dermatologiczną i położ- 
D-ginekologiczną, zaś w naj­

bliższych miesiącach zostaną 
o!warte: klinika pediatryczna, 
okulistyczna i psychiatryczna. 
Na ukończeniu jest urządzenie 
katedry radiologii.

Akademia medyczna daje 
duże korzyści mieszkańcom 
miasta, przyczyniając się do 
jego rozwoju i usprawnienia 
opieki lekarskiej nad ludnością. 
Od chwili otwarcia uczelni w 
Białymstoku osiedliło się oko­
ło 100 lekarzy,'zatrudnionych
w, Akademii lub w klinikach. 
Wśród nich znajdują się do­
świadczeni profesorzy i wybitni 
specjaliści.

Przybyli też biolodzy, chemi­
cy i inni naukowcy. W br. Aka- 
demia zwiększa w dalszym cią­
gu kadry Swych pracowników 1 
i służby zdrowia.

Białostoccy studenci nie ty l­
ko uczą się, iecz w miarę swych 
możliwości okazują pomoc lud­
ności. Utrzymują ęni kontakt 
z ludnością wiejską, wyjeżdża­
jąc z ekipami łączności miasta 
ze wsią. W czasie tych wyjaz­
dów, przeprowadzają pogadan­
ki z dziedziny lecznictwa i hi­
gieny. Za dwa lata z Białostoc­
kiej Akademii wyjdą pierwsi 
lekarze. ('x - A-)

65 tvs. km
na krajow vch  oponach W  czwarfcf rocznicę utworzenia IIU D

(a) Kierowca Jeleniogórskiej 
Ekspozytury Towarowej PKS — 
Grzegorz Protasowicki, pracu­
jący na 4,5-tonowym samocho­
dzie marki „F ia t“ , przejechał 
już na oponach „Stom il“  po­
nad 65 tys. km. Norma dla tych 
opon wynosi 20 tys. km.

Kierowca, który swój sukces 
osiągnął dzięki umiejętnej, 
ostrożnej jeździe, prawidłowe­
mu hamowaniu oraz starannej 
konserwacji wozu, jeden z pier­
wszych na terenie Ekspozytu­
ry rozpoczął pracę pod hasłem 
„Mój samochód świadczy o 
mnie“ . (PAP)

Dwa nowe technika 
rolnicze

(f) W bieżącym roku szkol­
nym utworzone zostały dwa 
nowe technika rolnicze — Tech­
nika Hodowli Roślin i Nasien 
nictwa w Sobieszynie w woj. 
warszawskim i Bojanowie w 
woj. poznańskim. Szkoły te 
kształcić będą specjalistów w 
zakresie hodowli roślin i na­
siennictwa.

W Technikach Hodowli Ro­
ślin i Nasiennictwa rozpoczęło 
w bież. roku naukę ok. 200 
uczniów, którzy korzystają z 
internatów i stypendiów, na ta­
kich samych warunkach jak 
słuchacze pozostałych techni­
ków rolniczych. (PAP)

Wykaz prem ii 
IVa rod o u e j Pożyć zk i 
wylosowanych it. X

Z Ł  5.000

941.459 952.240
Z Ł  J.000

129.218 173.966 230.723 276.596 335.516
439.166 439.393 471.383 499.431 536.094
653.461 857.745 912.555 924.912 954.542
967.230 981.904.

Z Ł  500

17.051 17.066 20.442 46.721 91.651
98.445 98.448 139.875 143.278 193.180

193.729 193.730 213.194 217.226 260*212
260.217* 263.505 276.592 312.875 312.877
439.161 439.397 455.650 471.387 499.356
542.012 553.790 565.884 608.576 618.500
647.100 651.241 708.873 714.192 714.199
715.091 719.809 724.026 724.029 764.819
788.918 835 710 838.979 841.092 861.697
892.150 904.914 912.559 939.731 939.739
941.460 954.541 954.546 956.271 956.278
959.431 959.437 965.728 979.548

Z Ł  250

12.385 13.895 13.898 17.054 18.715
18.717 20 441 46.723 69.578 69.580
91.653 98.449 105.625 143.275 147.222

147.229 154.756 173.968 176.1502 176.307
193.261 193.263 193.26S 193.270 193.722
204.733 205.664 213.195 217.227 217.228
217.229 217.230 230.720 238.127 238.128
260.213 263.504 263.510 299.451 299 459
299.460 312.872 327.699 379.771 439.164
439.400 466.809 471.384 499.353 536.284
536.288 542.016 542.020 548.471 603.573
624.090 636.711 636.713 647.094 651.248
708.877 715.094 715.493 719.806 719.810
724.025 730.834 760.545 760.569 764.812
764.813 788.916 831.502 831.506 335.70B
835.709 838.973 838.978 841.093 841.094
857.741 892.143 892.149 902.381 906.563
912.560 918.839 924 375 927.744 927.747
927.748 930 412 935.422 954.724 956.275
965.722 968.780 979.544 981.910 983.356
995.895.

P onad to  w y lo so w a n o  990 p re m ii ęo 
150 zł.

Niemiecka Republika Demo- 1 
kratyczna obchodzi 7 paździer- | 
nika 1953 roku 4 rocznicę swe- j 
go powstania. Niemiecka Repu- j 
blika Demokratyczna' powstała ] 
w walce narodu niemieckiego o 
utrwalenie pokoju w Europie, | 
o jedność narodu niemieckiego.

Kiedy wielkie mocarstwa, bio­
rące udział w II wojnie świa­
towej, omawiały w Poczdamie 
w sierpniu ,1945 roku dalsze 
losy Niemiec, zagwarantowały 
one narodowi niemieckiemu u- 
trzymanie jedności państwa nie- j 
mieokiego. Jako warunek wstęp- i 

i ny zażądały zniszczenia naro­
dowego socjalizmu, i militaryz- 
mu niemieckiego. Narodowi j  
niemieckiemu gwarantowały!

| natomiast .odbudowę państwa j 
' na zasadach demokratycznych :
| i pokojowych.
! Podczas gdy w okupowanej \ 
przez armię radziecką części 
Niemiec warunki te zostaiy j 
spełnione, okupacyjne mocar- j 
stwa zachodnie (USA, Wielka | 
Brytania i Francja) zerwały 
układ Poczdamski nie doptisz- I 
czając do demokratyzacji za- | 
chodnich i południowych Nie­
miec, przeprowadzając systema­
tyczną politykę podziału Nie­
miec. Kierowały one swoją po­
lityką w takimi kierunku, by 
stworzyć w zachodnich i potućf- j 
niowych Niemczech bazę agresji 
dla amerykańskiego imperializ­
mu. Wskrzeszony ma być mili- i 
taryzrn niemiecki, by siuży! ja- i 
ko siła uderzeniowa amerykan- j 

[  skich monopolistów, przeciwko i 
Związkowi Radzieckiemu i kra- i 
joirn demokracji ludowej.

Na tle takiej polityki powsta­
ło latem 1949 r. zachodnio-nie- 
inieckie państwo separatystycz- j 
ne, na którego czele stanął Ade- j 
nauer, agent amerykański.

W walce przeciwko tej poli- J 
tyce zbrojeń i podziału kraju j 
przez imperialistyczne mocar- , 
stwa zachodnie, postępowe siły | 
narodu niemieckiego stworzyły j 
7 października 1949 roku Nie- j 
miecką Republikę Demokratycz- : 
ną na terytorium radzieckiej ; 
strefy okupacyjnej. Otrzymała ; 
ona mocne podstawy w demo­
kratycznej przebudowie, którą 
przeprowadzono od 1945 roku 
we wschodnich Niemczech, gdzie ( 
wywłaszczono junkrów i m o- j 
nopolistów, stworzono mocną, 
uspołecznioną gospodarkę, de­
mokratyzację władz administra­
cyjnych, demokratyczną przebu­
dowę wsi i całego życia kultu- j 
ralnego. Towarzysz Stalin po­
wiedział, że powstanie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
było punktem z.wrotnym w hi­
storii Europy. Pierwszy raz w 
historii narodu niemieckiego 
powstało prawdziwie demokra­
tyczne, prawdziwie pokój miłu­
jące państwo, w którym klasa 
robotnicza dzierży 'władzę w 
swoich rękach. Obdarzony za­
ufaniem przez całą ludność, 
powołany został na czoło pań­
stwa jako prezydent W il­
helm Pieck, wypróbowany przy­
wódca klasy robotniczej. Utwo­
rzenie rządu przejął działacz

Fro l On Issuer
cz łonek B iu ra  P o lityczn e g o  K C  S1KD

robotniczy Otto Grotewohl. j 
Siedmiu znanych działaczy SED j 
skierowano na stanowiska mi­
nistrów nowego rządu.

Głównym cejem i głównym j 
zadaniem rządu Niemieckiej i 
Republiki Demokratycznej była I 
i jest walka o zapewnienie po- | 
koju w Europie, walka o przy- | 
wrócenie jedności Niemiec. Wy- i 
chodząc z założenia, że najpew- j 
niejszą gwarancją dla pokoju : 
w Europie są zjednoczone, de- j 
mokratyczne, i pokój miłujące 
Niemcy, rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej żabie- I 
ga bez wytchnienia o to, by do- [ 
prowadzić do porozumienia w : 
sprawie zjednoczenia między j 
Niemcami ze wschodu i z za­
chodu. Rząd, Izba Ludowa jak 
również prezydent NRD podej­
mowali wielokrotnie inicjatywę, 
kierując swoje propozycje do 
Niemiec zachodnich* by dopro- J 
wadzić do porozumienia w kwe­
stii zjednoczenia Niemiec. W 
jesieni 1952 r, delegacja Izby 
Ludowej przedłożyła w Bonn 
konkretne propozycje zmierza­
jące w tym kierunku.

Niemiecka Republika Demo- 
I kratyczna starała się o nawią­
zanie dobrych stosunków z rzą­
dami wyzwolonych narodów 
wschodniej i południowej Euro-i 
py. Szczególnie z Polską łączą j 
NRD więzy przyjaźni i współ-j 
pracy. Granica na Odrze i Ny- j 
sie stała się dla nas granicą j 
pokoju, której bronimy przed i 
zakusami bońskich szowinistów i 
i amerykańskich imperialistów. 
Również z Czechosłowacją i 
z wszystkimi innymi państwa­
mi demokracji ludowej, zawią­
zała Niemiecka Republika De­
mokratyczna więzy przyjaźni i 
współpracy. Przede wszystkim 
jednak opiera się Niemiecka 
Republika Demokratyczna jna 
najściślejszej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, który w 
tych tak trudnych dla narodu 
niemieckiego latach, okazał sie 
prawdziwym przyjacielem. W 
walce o traktat pokojowy, o 
przywrócenie jedności Niemiec, 
Związek Radziecki okazai nie 
ocenioną pomoc narodowi nie­
mieckiemu. Związek Radziecki 
wystąpił na wielu międzynaro­
dowych konferencjach- jako 
rzecznik interesów narodu po­
zbawianego prawa do zjedno­
czenia narodowego i państwo­
wego. Związek Radziecki wciąż 
na nowo domagał się od mo­
carstw zachodnich podpisania 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi. 10 marca 1952 Związek 
Radziecki zaproponował pro­
jekt traktatu pokojowego z 
Niemcami, wyrażając• przez to 
życzenia i nadzieję przeważa­
jącej części narodu niemiec­
kiego.

Radziecko - niemiecki komu­
nikat podpisany w wyniku mo­
skiewskich obrad z sierpnia 
1953 r. między delegacją rzą­
dową Niemięckiej Republiki De­

mokratycznej i rządem Związ­
ku Radzieckiego, umocni! jesz­
cze bardziej serdeczne więzy 
przyjaźni między narodem nie­
mieckim, a narodami Związku 
Radzieckiego. Od 1 stycznia 
1954 roku Niemiecka Republika 
Demokratyczna będzie wolna od 
długów. Darowanie płatności 
z tytułu reparacji, obniżenie 
kosztów okupacyjnych radziec­
kich wojsk w Niemczech, skre­
ślenie długów państwowych i 
bezpłatne przekazanie radziec­
kich przedsiębiorstw na terenie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej ułatwiają partii i rzą­
dowi realizację Nowego Kursu 
i są wielką pomocą w walce o 
narodoWe wyzwolenie całych 
Niemiec. Republika Stanie się w 
coraz większym stopniu przy­
kładem dla patriotów zachodnio- 
niomieckich w ich walce narodo­
wo-wyzwoleńczej. Dalszym do­
wodem zaufania i popar­
cia udzielanego narodowi nie­
mieckiemu w jego walce o 
jedność i zawarcie traktatu po­
kojowego, jest nota rządu 
ZSRR z 15.8.1953 r. do mo­
carstw zachodnich, nota, w któ­
rej rozwinięto konkretny pro­
gram niezwłocznego pokojowe­
go rozwiązania zagadnienia 
niemieckiego.

Pomimo wszystko nie udało 
się dotychczas doprowadzić do 
pokojowego rozwiązania zagad­
nienia niemieckiego, ponieważ 
mocarstwa zachodnie pod egidą 
imperializmu amerykańskiego 
nie chcą dopuścić do podpisania 
traktatu pokojowego, pogłębia­
jąc przez to podział Niemiec. 
Zamiast jednolitych, demokra­
tycznych, pokój miłujących Nie­
miec chcą mieć bazę agresji dla 
amerykańskiej wojny w Euro­
pie. 1 dlatego właśnie przywró­
cili w Niemczech zachodnich 
panowanie kapitału monopoli­
stycznego. Adenauer, ich ma­
rionetka, podpisał układy wo­
jenne z Bonn i Paryża, by od­
budować militaryzm niemiecki, 
Ale polityka ta napotyka na o- 
pór najszerszych mas ludo­
wych. Dlatego bońscy władcy 
chwytają się coraz bardziej 
brutalnych metod, by zwalczyć 
patriotyczne siły, rozwijając 
równocześnie oszczerczą kam­
panię przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, krajom demokracji 
ludowej i Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Metodami 
Hitlera i Goebbelsa, oszustwem 
i terrorem wyłudzi! sobie Ade­
nauer wynik wyborów 6 wrze­
śnia. W licznych przedwybor­
czych obłudnych oświadcze­
niach zapewnił o swej woli po­
koju, udawał zwolennika jed­
ności Niemiec rozpętując przy 
tym wściekłą szowinistyczną 
nagonkę odwetową. Równocze­
śnie wykorzystał represyjne si­
ły państwa i neofaszystowskie 
organizacji terrorystyczne dia 
prześladowania organizacji de­
mokratycznych i postępowych.

[ Rezultat wyborów 6 września
jzaostrzxi sytuację w Niemczech 
i zachodnich, lecz nie zniechęcił 
j sił patriotycznych do dalszej 
j wałki. Tym bardziej uczynią te- 
! raz wszystko, by zorganizować 
! masowe akcje pozaparlamen- 
i tarne przeciwko układom wo- 
I jennym.

W przeciągu 4 lat swe- 
| go istnienia Niemiecka Repu- 
; blika Demokratyczna szczyci 
I się na polu wewnętrznej poMty- 
j ki wielkimi sukcesami zarówno 
politycznymi jak i gospodarczy­
mi. Demokratyczna władza pań- 

| stwowa, która jest władzą ro- 
; botnikow i chłopów wzmocniła 
I się w tych latach i nawiązała 
ścisłą więź z masami ludowymi.

W 1950 raku zakończano 
i pomyślnie narodowy plan dwu- 
i letni i od 1951 roku przy- 
j stąpiono do realizacji pierw- 
i szej pięciolatki. Poziom przed- 
■ wojennej produkcji zarówno 
; w* przemyśle jak i w rolni- 
jctwie, został przekroczony. Tak- 
j że w dziedzinie kultury osią- 
ignięto duże sukcesy. Monopol 
I nauki dla zamożnych został 
i przekreślony. 50 do 55 proc.
| wszystkich studiujących w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej — to dzieci robotników 
i chłopów. Nauka i sztuka kro- 

j ezą w kierunku nowego rożku i», 
tu. Dzięki wielkim sukcesom na 

' froncie gospodarczym w latach 
I 1951 — 1952 partia mogła la- 
| tern 1952 r. podjąć się zadania 
rozpoczęcia w Niemczech budo- 

jwy podstaw socjalizmu. W prze­
prowadzaniu tycb zadań partia 

' nadawała rozwojowi przemysłu 
; ciężkiego zbyt szybkie tempo, 
co spowodowało z kolei trud- 

i ności w zaopatrzeniu. Przy za- 
! kiadaniu spółdzielni produkcyj­
ni ych oddalono się wielokrotnie 
| od zasady dobrowolności, co 
: wywołało zaniepokojenie wśród 
i pewnej części chłopów. Na po- 
[czątku czerwca partia i rząd 
; postanowiły poprawić póczy- 
j nione błędy i zapoczątko- 
i wać Nowy Kurs, który na- 
j stawił się na szybką popra­
wę bytu całej ludności, a w 

j szczególności klasy robotniczej. 
Amerykańscy imperialiści i za­
chodnio niemieccy lokaje pró- 

¡bowali przeszkodzić w przepro­
wadzeniu nowego kursu podej- 

jmująe 17 czerwca próbę faszy- 
jstowskiego puczu. Próba ia 
! skończyła się fiaskiem. Dopo­
mogła ona jednak do wykrycia 

i i zlikwidowania w licznych za- 
i kładach Republiki ośrodków 
I agenturalnych.
1 Zdławienie zamachu i prze- 
I prowadzenie Nowego Kursu pro- 
! wadzą do dalszego umocnienia 
j demokratyczno - ludowych pod- 
i staw władzy państwowej w 
i Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Partia i rząd są zde- 

| cydowane nie dać się sprowo­
kować przez imperialistów do 
odejścia od lin ii Nowego Kur­
su. Pójdą nieomylnie drogą 
wzmacniania znaczenia Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej jako twierdzy w walce 
o pokój w Europie i jedność 
Niemiec.

Tam, gdzie dawniej były bagna
Starannie wysypana, prosta 

droga przecina rozległą płasz­
czyznę łąk. Prostopadle do dro­
gi biegną rowy, nad którymi 
mieszkańcy gromady Radzie- 
chowice (pow. Radomsko) prze­
rzucili betonowe mostki.

Jeszcize nie tak dawno w 
ogóle nie było mostków łączą­
cych brzegi kanału betonowy­
mi klamrami. Nie byio również 
tej dragi, gdyż nie było łąk.

Mieszkańcy Radziechowic 
gruntownie przeobrazili naturę. 
Na miejscu dawnych bagien 
znajdują się dziś piękne, utrzy­
mane w wysokiej kulturze łąki, 
z których mieszkańcy gromady 
zbierają do 100 kwintali warto­
ściowego siana z I ha rocznie.

Hodowla, to dziś podstawa 
zamożności tej gromady, jej 
główne źródło dochodu. Wy­
starczy powiedzieć, że gromada 
ta, w ciągu dwóch miesięcy wy­
konuje roczny plan dostaw mle­
ka, przoduje w realizacji wszy­
stkich zobowiązań wobec, pań­
stwa.

Nie zawsze Radziechowice 
były tak zasobne w inwentarz
żywy i nie zawsze dobrze wy- 
nawożone pola, dawały tu po 
15—20 q zboża z ha. Zanim o- 
powiemy o tym „dawniej“ , za­
nim oddamy glos staremu Ko­
walikowi, który pamięcią sięga 
aż poza próg stulecia — jeszcze 
jedno spojrzenie z radziecho- 
wickich ląk na Radziechowice.

Szerokim tukiem rozrzuciła 
się wieś. Za wieloma domam' 
stoją nowe, duże stodoły, obory.

Przejrzyste jest powietrze w 
to słoneczne październikowe po­
łudnie. Zupełnie nie paździer­
nikowe. Jak się dobrze wpa­
trzyć widać wyraźnie, że obok 
nowych zabudowań łyskających 
świeżością dachów stoją malut­
kie ledwo widoczne, byle jakie 
stodółki, gliniane obory.

Przed wojną były w Radzie- 
chowicach 124 krowy. Dziś jest 
ich ponad 400. Owiec nie trzy­
mano tu w ogóle'. Dziś jest ich 
w gromadzie ponad pół tysiąca. 
Przeszło dwukrotnie wzrosła/ 
ilość świń.

W ciągu ostatnich paru lat 
już po założeniu zespołu łąkar- 
sko - melioracyjnego, chłopi z 
Radziechowic wybudowali sobie 
36 nowych domów, 46 stodół. 
Tyle dało im zagospodarowanie 
około 300 ha bezużytecznych 
dawniej bagien.

*

Myśl o tym, żeby osuszyć ba­
gna, żeby nieprzebytą topiel zi- 
mienić na łąki od wieiu już lat 
dręczyła mieszkańców gromady. 
Niektórzy nawet próbowali sa­
mi, w pojedynkę osuszać swe 
dziatki. Żałosne' byty wyniki 
tych prób. Rowami wykopany­
mi bv!e jak, bez planu, woda nie 
chciała spływać. Zamulały się 
płytkie rowy, nje mające wła­
ściwie rozwiązanego odpływu.

Turzyca nie chciała się cof­
nąć z radziechowickich bagien.

— Niełatwo było gospodaro­
wać w Radziechowicach przed 
wojną — opowiada stary Ko­
walik.

— Do koszenia można było 
wyjść dopiero w sierpniu. Ko- 
,sić to jeszcze pół biedy. Choć 
no kolana w wodzie, ale się

| przecież kosiło. Ale. jak tu 
i zwieźć? Trzy dni pod rząd gru- 
| by kożuch mrozu musiał utrzy­
mać sie na oknie. Dopiero wte­
dy można byio zaprząc konie, 
wyjechać po siano.

— Jaki — pytamy — mógł 
być z tego siana pożytek?

Kowalik gorzko się uśmiech­
nął, przypominając sobie jak 
to przed wojną ze swoich (r ha 
i dwie krowy (rudno było 
wyżywić. Kowalik podzieli! zie­
mię między dwóch synów'.

.......- Kazimierz trzyma dziś 4
krowy z przychówkiem, Jan — 
3, Krowy rasowe, mleczne. Obaj 
postawili sobie nowe stodoły.

Z łych samych 3 łia łąk, z 
których stary Kowalik ledwo 
dwie fury kiepskiego siana 
mógł ukosić, jego synowie, 
członkowie zespołu ląkarskiego, 
zbierają co rok 25 dużych fur, 
przeszło 250 kwintali pierwszo­
rzędnego siana.

Taka różnica, stąd możliwość 
tak znacznego wzrostu pogło­
wia w gromadzie Radź ¡echo w i­
ce. To bowiem co mówimy o 
synach Kowalika, moglibyśmy 
z powodzeniem powiedzieć o 
każdym ze 126 członków zespo­
łu łąkarsko - melioracyjnego.

$
Dali radę bagnom, przecież 

je pokonali. Pokonali, ponieważ 
pomogło im państwo ludowe, 
ponieważ już nie w pojedynkę, 
ale razem, całą gromadą ruszy­
li przeciwko bagnistej topieli.

1 przed wojną coraz bardziej 
dojrzewało w nich przekonanie, 

j że radę mogą dać tylko wtedy,
! kiedy połączą swe sity. W 4928 
roku gromada wybrała pierw­
szy komitet, który miał się za­
jąć osuszaniem bagien.

Historia komitetu jest bar- 
i dzo charakterystyczna dla tam- 
! tych czasów. Członkowie komi- 
j tetu w imieniu całej gromady 
podpisali umowę ze „Spółką 
Wodną“ w Bydgoszczy. Za 18 
tysięcy złotych firma podjęła 
się opracować pełną dokumen­
tację, sprawować fachowy nad- 

| zór nad robotami melioracyj­
nymi. Członkowie komitetu pod­
pisali weksle gwarancyjne na 
6.000 złotych.

Minęło pół roku. Po 6-ciu 
miesiącach zjawił się nareszcie 
ktoś z Bydgoszczy. Nie przy- 

ł wiózł jednak ze sobą teodolitu, 
i Przywiózł natomiast następną 
porcję weksli. Jeszcze raz człon­
kowie komitetu podpisali wek­
sle gwarancyjne na dalsze 

j 12.000 złotych. Teraz już miało 
; pójść szybko.
| Pamiętając kiedy to było. 
można domyślić się końca tej 

j  historii.' Z melioracji nic nie wy­
szło. Zamiast meiioranta przy­
jechał sekwestrator. „Spółka 
Wodna“  okazała się bowiem 
zwykłym przedsiębiorstwem o  

I brotnych geszefciarzy, którzy 
| otrzymując weksle szybko je 
dyskontowali.

Wiele bvlo kłopotu, nim 
członkowie komitetu doszli swe- 
so. Wszystkim, którzy podpisa- 

I li weksle groziła licytacja. Wie­

le zarobili na tym adwokaci, 
pokątni doradcy. 4 ha ziemi ko­
sztowa! Józefa Gatwę przewle­
kły proces ze „Spółką Wodną“ . 
Nielepiej było i z innymi.

❖
D'ugo zachowała się w pa­

mięci gromady historia ze 
„Spółką Wodną". Kiedy w 1947 
roku inż. Patora, przedstawi­
ciel Wojewódzkiego Wydziału 
Wodno-Melioracyjnego z Łodzi 
mówił chłopom na zebraniu 
że opracują im potrzebne pia­
ny, że państwo okaże im po­
moc w osuszeniu i zagospoda­
rowaniu łąk — sala zareagowa­
ła na to podejrzliwymi szepta­
mi. Nie wierzono.

Najtrudniej było wybrać za­
rząd zespołu łąkarsko - melio­
racyjnego. Wszyscy odmawiali, 
pamiętając historię przedwojen­
nego komitetu.

Dopiero wtedy, kiedy okaza- 
io się, że weksle tu niepotrzeb­
ne, udało się namówić Wacła­
wa Popiotka, Kazimierza Koć- 
wlna i Józefa Borutę. Zarząd 
został wybrany. W gromadzie 
Radziechowice powstał zespól.

Od tego czasu minęło 6 lat. 
W 1948 roku zagospodarowano 
pierwsze 20 ha łąk. 90 kwintali 
wysokogatunkowego siana z 1 
ha — takiego zbioru w Radzie­
chowicach nigdy nie widziano. 
Po dwóch latach gromada za­
gospodarowała dalsze 40 ha ba­
gien, po trzech — i 00, po pię­
ciu mieszkańcy Radziechowic 
korzystają już z około 300 ha 
osuszonych i zagospodarowa­
nych łąk.

Zaokrągliły się boki radzie­
chowickich krów.

*
Trzeba tu jednak o jednej rze­

czy pamiętać. Aby na łąkę mógł 
wyjechać pług, należało ją 
wpierw osuszyć. Sekretarz ze­
społu iąknrsko-imelioracyjnego, 
Boruta, rzuca niektóre liczby, 
mówiące o ogromie prac do­
konanych przez gromadę.

— Tylko w ciągu dwóch o- 
statnich lat wykopaliśmy 8.300

metrów rowów melioracyjnych, 
około 5.000 metrów rowików, 
tzw. „pijawek“ . Wybudowali­
śmy 5 betonowych mostków.

| A teraz dodajmy: coroczna kon­
serwacja około II km rowów, 

¡kilka tysięcy metrów drogi na 
; miejscu dawnego bagniska.
! — Z ląk — mówi dalej Ka­
zimierz Koćwin — zbieramy in- 

! dywidualnie. każdy ze swojej. 
¡Ale konserwację urządzeń pro- 
! wadzimy zespołowo.

Konserwacja istniejących u- 
I rządzeń wymaga rokrocznie 
; poważnego nakładu pracy. W 
j pracy tej muszą brać udział 
j wszyscy członkowie zespołu łą- 
(karsko - melioracyjnego. Zada- 
| niem zarządu jest pracą tą kie- 
! rować, dbać o właściwe, zgod- 
| ne z interesem całej gromady 
I prowadzenie robót konserwa­
cyjnych. Nie jest to bynajmniej 
takie proste. Zarząd dysponuje 

■ jednak atutem, do którego w o- 
' statecznym wypadku ma prawo 
się uciec. Decyduje on bowiem
0 rozdziale nawozów sztucznych
1 nasion traw. kieruje całą go­
spodarką wodną.

Nie to jest jednak dziś decy- 
i dujące. Decydujące jest co- 
| raz mocniej ugruntowane zro- 
I zumienie, że dobro jednostki 
i najpełniej mieści się w interesie 
I ogótu.

Gromada Radziechowice ma 
| ifeszcze do zagospodarowania o- 
: koto 200 ha łąk. Zgodnie z pla- 
] nem w 1956 raku mają one już 
i być w pełni osuszone i zago- 
| spod aro wane.

Jak z tego widać, niemało 
jest jeszcze, pracy przed groma­
dą. Ale dadzą radę. Znaleźli 

\ klucz, którym otworzyli sobie 
drogę na bagnistą topiel. Jest 
nią świadomość, że wałki o to, 
aby osuszyć bagna, nie da się 
prowadzić w pojedynkę, każdy 
sobie, że wielkie zamierzenia 
wymagają zgodnego zespolenia 
sil.

Wtedy powodzenie jest za­
pewnione.

WITOLD KUCZYŃSKI
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W ybraliśmy nowy kom itet rodzicielski
W dniu 27.IX.53 r. w auli 

szkoły podstawowej i liceum o- 
gólnoksztalcącego w Jeleniej 
Górze odbyło się zebranie wy­
borcze nowego komitetu rodzi­
cielskiego. Na porządku dzien­
nym znalazło się sprawozdanie 
przewodniczącego ustępującego 
Komitetu rodzicielskiego ob. Re­
gulskiego i referat dyrektora 

.szkoły.
Ze sprawozdania wynikało, że 

w ub. roku szkolnym zasadni­
czym błędem w pracy komitetu,, 
była akcyjność, brak oparcia się 
o szeroki aktyw rodzicielski. 
Do chwili obecnej komitet nie 
potrafił nawiązać ścisłego kon­
taktu z wychowawcami poszcze­
gólnych klas i dyrekcją. Przy­
czyną tego był brak dobrze o- 
pracowanego planu pracy i 
przypadkowość w jego realiza­
cji. Dlatego też za najważniej­
sze zadanie ''nowego komitetu 
rodzicielskiego uznano koniępz- 
ność opracowania realnego pla­
nu pracy i przeprowadzanie sy­
stematycznej kontroli jego wy­
konania.

Omówiono także zadania ko­
mitetu rodzicielskiego w nowym 
roku szkolnym. Naczelnym za­
daniem nowego komitetu w 
szkole, która ma wychować 
przyszłych budowniczych Pol­

ski Socjalistycznej, jest czynne 
włączenie się do walki o na­
leżyte wyniki nauczania i wy­
chowania.

W toku dyskusji ob. Misińska 
zwróciła uwagę na konieczność 
częstego wizytowania szkoły 
przez członków komitetu i po­
magania w ten sposób nauczy­
cielom w realizacji ich zadań 
wychowawczych.

Wszyscy mamy dużo pracy — 
powiedział ob. Szpunar — ale 
każdy z nas znajdzie na pewno 
w ciągu tygodnia parę godzin 
na odwiedzenie naszych dzie­
ci w szkole, co może wydatnie 
przyczynić się do podniesienia 
wyników nauczania i wycho­
wania.

Trzeba również pamiętać, że 
wychowanie młodego pitolenia 
odbywa się nie tylkq w szkole 
ale i w domu. Jakże często nie­
właściwa atmosfera wycho­
wawcza w domu niweczy osiąg­
nięcia szkoły.

Nowowybrany komitet rodzi­
cielski, postanowił czuv^ć nad 
tym aby współpraca rodziców 
ze szkołą układała się harmo­
nijnie i przyniosła pożądane re­
zultaty.

ADAM RZĄSA 
Jelenia Góra

Znaczny wzrost produkcji towarów 
powszechnego użytku w  ZSRR

¡Miediislrzegjtlne
Na terenie Huty „Bobrek“ 

marnuje się wiele złomu. Złom 
ten w postaci popalonych kadzi 
żeliwnych i szyn kolejowych 
porozrzucany jest po całej hał­
dzie.

Stare kadzie żeliwne nie na­
dają się do topienia w naszych 
piecach martenowskich, trzeba 
je przesiać do innych hut, któ­
re mogą je wykorzystać jako 
złom żeliwny.

A szyny...
Stalownia nasza boryka się

drobiazgi“
nieraz z trudnościami w wy­
konaniu planu z powodu bra­
ku złomu. A przecież tuż obok 
stalowni leży na hałdzie wiele 
tak potrzebnego surowca. Wy­
starczy go przewieźć do stalow­
ni i sprawa załatwiona. Kie­
rownictwo stalowni ma widać 
krótki wzrok i dlatego nie do­
strzega takich „drobiazgów“ , 
jak leżące w pobliżu szyny ko­
lejowe.

ROMUALD KAMIŃSKI 
Ruda Śląska

W Bydgoskiej Fabryce Sy­
gnałów Kolejowych od czasu 
do czasu po warsztatach cho­
dzą przewodniczący Rady Za­
kładowej, referent BHP i lekarz. 
I tak np. rok temu stwierdzili 
oni i zanotowali, że na warszta­
cie piątym przy tokarni Nr 020 
należy zainstalować wentylator 
wyciągowy, który będzie wycią­
gał pył i rdzę unoszącą się pod­
czas toczenia. Na tej tokarni 
toczy się bowiem wyłącznie że­
liwo. zardzewiałe, a cały pył

Powolna reakcja
wchłania w płuca tokarz, któ­
ry tam pracuje.

Do chwili obecnej nic jednak 
nie zrobiono w tej sprawie i nie 
widać, żeby zamierzano wenty­
lator zainstalować.

Kierownictwo fabryki winno 
nieco szybciej reagować na sy­
gnały dotyczące bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

EDWARD WIETECHA 
Bydgoszcz

Nowe książki
Henryk Hubert: Drogi. Poe­

mat nagrodzony w konkursie 
na X-lecie Ludowego Wojska 
Polskiego. Wyd. Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Warszawa 
1953. Str. 47. Nakład: 7.000 
egz. Cena: zł. 1.30.

K. Kaczmarek: Nad Turią i
Bugiem. Wyd. Ministerstwa 
Obronv Narodowej, Warszawa 
1953. Str. 47. Nakład: 4.000 
egz. Cena: zł. 1.60.

Leopold Lewin: Żołnierska 
droga. Poemat nagrodzony w 
konkursie na X-lecie Ludowego 
Wojska Polskiego. Wyd. M in i­
sterstwa Obrony f Narodowej,

Warszawa 1953. Str. 39. Na­
kład: 7.000 egz. Cena: zł. 1.15.

Z. Stanicki: Pod Studzianka­
mi i Warką. Wyd. Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Warszawa 
1953 r. Str. 57. Nakład: 4.000 
egz. Cena: zł. 2.05.

Michał Frunze: Dzieła wy­
brane. Wyd. Ministerstwa O- 
brony Narodowej, Warszawa 
1953 r. Str. 609. Nakład: 5.000 
egz. Cena: zł. 48.

M. Aleksiejew: Żołnierze. Pcr- 
wieść. Wyd. Ministerstwa Obro­
ny Narodowej, Warszawa 1953. 
Str. 298. Nakład: 10.000 egz. 
Cena: zł. 14.70.

W uchwałach sierpniowej V 
sesji Rady Najwyższej ZSRR i 
wrześniowego plenum KC 
KPZR nakreślony został szero­
ki konkretny program poważne­
go wzrostu produkcji artyku­
łów powszechnego użytku oraz 
wszechstronnego rozwoju rol­
nictwa, zapewniającego zaopa­
trzenie ludności w żywność, a 
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego — w surowce.

Uchwała wrześniowego ple­
num KC KPZR głosi:

„Jedną ą najważniejszych 
części składowych programu 
budownictwa komunistycznego 
jest praktyczne rozwiązanie za­
dania stworzenia w naszym 
kraju na bazie potężnego wzro­
stu przemysłu socjalistycznego, 
jako głównej siły w gospodarce 
narodowej — obfitości artyku­
łów rolnych“ .

Państwo radzieckie uważa zą 
niecierpiące zwłoki zadanie: w 
ciągu dwóch-trzech lat znacz­
nie podnieść stopień zaopatrze­
nia ludności w artykuły spo­
żywcze i towary przemysłowe. 
Przemawiając na V sesji Rady 
Najwyższej ZSRR tow. Malen- 
kow oświadczył:

„Rząd i  Komitet Centralny 
Partii uważają za rzecz konie­
czną znaczne zwiększenie na­
kładów inwestycyjnych na roz- 
wój przemysłu lekkiego i spo­
żywczego, zwłaszcza zaś prze­
mysłu rybnego, nakładów na 
rozwój rolnictwa oraz skorygo­
wanie — w kierunku znaczne­
go ich zwiększenia — nakre­
ślonych zadań w zakresie pro­
dukcji artykułów masowego 
spożycia; konieczne jest rów­
ni. i  wciągnięcie na szerszą 
skalę do produkcji artykułów 
konsumcyjnych — przedsię­
biorstw budowy maszyn oraz 
innych przedsiębiorstw przemy­
słu ciężkiego“ .

Realizując program znaczne­
go rozwoju przemysłu lekkie­
go ¡ spożywczego oraz rolnic­
twa, państwo radzieckie już w 
roku bieżącym znacznie zwięk­
szyło fundusze na rozwój tych 
gałęzi przemysłu i tych przed­
siębiorstw, które produkują ar­
tykuły masowego spożycia. 
Wielkie sumy przeznaczone na 
finansowanie rolnictwa w po­
ważnej mierze związane są rów­
nież z wykonywaniem ogrom­
nych zadań w dziedzinie rea­
lizacji programu znacznego 
wzrostu produkcji artykułów 
spożywczych i towarów prze­
mysłowych, przeznaczonych 
bezpośrednio na zaspokajanie 
potrzeb ludności.

Ciężki przemysł ZSRR, będą­
cy podstawą potężnej ekonomi­
ki kraju, osiągnął obecnie, 
dzięki polityce partii komuni­
stycznej, wysoki poziom. U- 
możliwia to pomyślną realiza- 
cję głównego w rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego za­
dania ,. polegającego na tym,

Iwan Jewienko

aby zapewniać dalsze podnosze­
nie dobrobytu .robotników, chło­
pów, inteligencji — wszystkich 
ludzi radzieckich.

W Związku Radzieckim ist­
nieją obecnie wszelkie możliwo­
ści rozwinięcia produkcji arty­
kułów konsumcyjnych na taką 
skalę, aby przedterminowo wy­
konać zadania piątego planu 
pięcioletniego w dziedzinie wy­
twarzania towarów dla ludno­
ści.

Rząd radziecki ustalił szereg 
środków, których realizacja po­
zwoli wyprodukować w 1953 
roku dodatkową masę towarów 
powszechnego użytku na ¡ogól­
ną sumę 32 miliardów rubli. 
Oznacza to, że szereg działów, 
produkujących artykuły maso­
wego spożycia, nie tylko przed­
terminowo wykona plan 1953 
roku, lecz również znacznie go 
przekroczy, zbliżając się do za­
dań ustalonych poprzednio na 
koniec pięciolatki. Tak np. dzię­
ki dokonywanym przez rząd po­
sunięciom, zadania planu pię­
cioletniego w zakresie produk­
cji tkanin wełnianych będą wy­
konane przez przemysł pań­
stwowy na rok przed terminem, 
a jeśli chodzi o produkcję tka­
nin jedwabnych — na dwa la­
ta przed terminem. Przemysł 
spółdzielczy już w 1953 roku 
przedterminowo wykonuje za­
dania planu pięcioletniego w za­
kresie produkcji dywanów i 
wyrobów dywanowych, wyro­
bów metalowych, walizek i in­
nych artykułów powszechnego 
użytku.

Na rok przed terminem przed­
siębiorstwa spółdzielcze wyko­
nają zadania w dziedzinie pro­
dukcji takich towarów, jak na­
czynia metalowe, bielizna try­
kotowa, tkaniny jedwabne, pa- 
tefony, głośniki, wyroby maka­
ronowe i cukiernicze.

W 1953 roku plan państwo­
wy przewiduje ogromny wzrost 
produkcji artykułów powszech­
nego użytku, a przede wszyst­
kim tkanin, odzieży, obuwia i 
żywności. Tak np. w roku bie­
żącym przemysł radziecki wy­
produkuje o 1 miliard 340 milio­
nów metrów tkanin bawełnia­
nych i o 203 miliony metrów 
tkanin jedwabnych więcej niż 
przed trzema laty; produkcja 
tkanin jedwabnych będzie 6- 
krotnie większa niż w przed­
wojennym 1940 roku. W roku 
bieżącym zostanie wyproduko­
wanych o 40 milionów metrów 
tkanin wełnianych, czyli o 30 
procent więcej niż w 1950 roku, 
przy czym wzrasta głównie 
produkcja wysokich gatunków 
materiałów, garniturowych, pła­
szczowych itp, W 1954 roku 
przewidziany jest wzrost pro­
dukcji tkanin wełnianych o 55 
procent, a w 1955 roku — o 
dalsze 72 procent; w 1956 ro­
ku produkcja tkanin wełnianych 
będzie dwa razy większa niż w 
1950 roku.

Równie wielką pracę w dzie­
dzinie rozszerzenia rozmiarów 
produkcji prowadzi się we wszy­
stkich innych gałęziach, produ­
kujących artykuły masowego 
spożycia. Tak np. w przemyśle 
obuwianym, równolegle ze sta­
łym wzrostem ilości produko­
wanego obuwia, w ciągu ostat­
nich trzech lat prawie całkowi­
cie odnowiono asortyment, opra­
cowano i produkuje się już o- 
becnie wiele nowych fasonów i 
modeli obuwia. W roku bieżą­
cym sam tylko przemysł pań­
stwowy wyprodukuje o 36 mi­
lionów par obuwia więcej niż 
w 1950 roku i 13-krotnie wię­
cej niż w 1940 roku. Rozsze- 
/rza się również produkcja in­
nych towarów powszechnego u- 
żytku: konfekcji, mebli, naczyń, 
artykułów gospodarstwa domo­
wego, instrumentów muzycz­
nych itp., służących zaspokoje­
niu potrzeb kulturalnych.

Tak wielki przyrost produkcj: 
towarów masowego spożycia 
osiągnięty zostanie dzięki lep­
szemu wykorzystaniu urządzeń 
i doskonaleniu technologii pro­
dukcji we wszystkich gałęziach 
przemysłu lekkiego oraz dzięki 
realizowanemu na coraz szer 
szą skalę programowi budowni­
ctwa inwestycyjnego.

\Obecnie w ZSRR buduje się 
i przebudowuje około 1300 
wielkich i przeszło 10 tysięcy 
drobnych przedsiębiorstw, pro­
dukujących towary przemysło­
we i artykuły spożywcze.

Tak np. w przemyśle włó­
kienniczym ZSRR rekonstruuje 
się i rozszerza 35 istniejących 
przędzalni, tkalni i wykończal- 
ni, instalując w nich nowe urzą­
dzenia i mechanizując procesy 
pracy. Dzięki przebudowie i roz. 
szerzeniu istniejących fabryk 
potencjał produkcyjny w zakre­
sie produkcji tkanin wełnia­
nych zostanie zwiększony o 44 
miliony metrów. W przemyśle 
obuwianym w ciągu najbliż­
szego roku zainstaluje się oko­
ło 2 tysięcy pierwszorzędnych 
maszyn obuwniczych i około 
5 tysięcy maszyn do szycia. 
Projektuje się rekonstrukcję ta­
kich wielkich fabryk obuwia, 
jak moskiewska fabryka „Pa- 
ryżskaja Komuna“ , leningradz- 
ka fabryka „Skorochod“ , swier- 
dłowska fabryka „Urałobuw“ , 
fabryka obuwia w Nowosybir­
sku i inne.

W ciągu najbliższych trzech 
lat mają powstać nowe wiel 
kie kombinaty wełniane w Czer 
nihowie, Mińsku, Iwanowie 
Kańsku, Krasnodarze, w obwo 
dzie briańskim i w innych pun 
ktach kraju. W przemyśle jed 
wabniczym przebudowuje się 
rozszerza 11 czynnych przed 
siębiorstw i buduje wiele no 
wych przedsiębiorstw, m. in 
takie olbrzymy jak fabryka jed 
wabiu w m. Kalinin, jak Dar 
nicki i Krasnodarski kombi 
naty jedwabnicze. Już_w 1954 
roku przedsiębiorstwa te będą

dawać krajowi miliony metrów 
tkanin jedwabnych. Projek­
towana jest w najbliższym 
czasie budowa wielkich kom­
binatów skórzano - obuwianych 
w Ulan-Ude (Wschodnia Sy­
beria), Ulianowsku (Powoł­
że) i w Wielkich Łukach. Każ 
dy z tych kombinatów produ­
kować będzie 4,5 miliona par 
obuwia rocznie.

Przemysł spółdzielczy reali­
zuje na szeroką skalę ogromny 
program budownictwa nowych 
dużych i drobnych przedsię­
biorstw we wszystkich okrę­
gach kraju, uzupełniając prze­
mysł państwowy w dziedzinie 
rozwoju produkcji towarów ma­
sowego spożycia, artykułów 
gospodarstwa domowego i to­
warów przemysłowych dla lud 
ności wiejskiej. W* ciągu naj 
bliższych 2—3 lat przewiduje 
się budowę około 1000 przed­
siębiorstw spółdzielczości pra 
cy; zostaną one wybudowane 
z funduszów spółdzielczych i 
przy pomocy państwa. W 1953 
roku Zakończy się budowa 43 
kombinatów suszenia owoców 
i ziemniaków.

Aby zrealizować ten imponu­
jący program rozwoju tych 
działów gospodarki narodowej 
ZSRR, które produkują artyku­
ły konsumcyjne dla ludności, 
partia komunistyczna i rząd ra­
dziecki troszczą się również o 
rozwój bazy surowcowej tych 
działów. Wrześniowe plenum 
KC KPZR przyjęło szeroki pro­
gram dalszego rozwoju rolni 
ctwa, zwiększenia materialne­
go zainteresowania kołchozów 
i kołchoźników w rozwoju po­
zostających w tyle działów rol­
nictwa. Ze środków budżetu 
państwowego wyposaża się w 
dalszym ciągu rolnictwo w ma­
szyny i traktory, rozszerza się 
elektryfikację rolnictwa poprzez 
budowę nowych elektrowni, po­
dejmuje się ogromną pracę nad 
wyszkoleniem na koszt pań­
stwa kadr technicznych — me- 
chanizatorów dla rolnictwa 
(traktorzystów, maszynistów i 
kombajnerów).

Do realizacji zadań w za­
kresie zwiększenia produkcji 
surowców przemysłowych, a 
zwłaszcza materiałów wykoń 
czeniowych, jak również pro­
dukcji artykułów masowego 
spożycia, przyciąga się na szer­
szą skalę wszystkie minister­
stwa przemysłowe ZSRR. Szcze­
gólną uwagę poświęca się przy 
tym zagadnieniom jakości 
Wszystkie produkowane towary 
masowego spożycia powinny 
być w wysokim gatunku i wy 
różniąc się estetycznym wykoń 
czeniem — takie zadanie po­
stawił przed przemysłem rząd 
ZSRR.

Realizacja tak ogromnego 
programu dalszego podniesie 
nia dobrobytu ludności możli­
wa jest jedynie w społeczeń­
stwie socjalistycznym, gdzie 
cała produkcja podporządko­
wana jest jednemu celowi — 
maksymalnemu zaspokajaniu 
stale rosnących materialnych i 
kulturalnych potrzeb człowieka

W S T O L I C
W październiku rozpocznie się budowa 

5 nowych bloków na MM
W najbliższych dniach przy 

budowie Marszałkowskiej Dziel 
nicy Mieszkaniowej rozpoczęte 
zostaną roboty budowlane przy 
wznoszeniu dalszych budynków 
dzielnicy. Już obecnie trwają 
roboty ziemne przy wykonywa 
niu wykopów pod budynek 
nr 70, który stanie przy ul 
Wilczej. Równocześnie załoga 
BW-6 przygotowuje się do roz­
poczęcia prac budowlanych w 
5 nowych punktach MDM-u.

Przy ulicy** Marszałkowskiej, 
Placu Zbawiciela, oraz wzdłuż 
innych ulic, brygady robotni­
cze przystąpią w najbliższych 
dniach do wykonywania wyko­
pów pod 5 nowych budynków 
mieszkalnych. Będą to bloki 
oznaczone liczbami: 37, l i i ,  
114a, 56, 59. Budynki mieszkal­
ne o łącznej kubaturze około 
250 tysięcy metrów sześcien­
nych, otrzymają piękne elewa­
cje z tynku i kamienia, (js)

Przem ysł w a rszaw sk i w y k o n a ł z n a d w yżką  
p lan  I I I  k w a rta łu

Przemysł warszawski wyko­
nał zadania produkcyjne III 
kwartału br. w 104,5 proc.

Na osiągnięcie to złożyły się 
wyniki uzyskane przez poszcze­
gólne gałęzie przemysłu stoli­
cy, szczególnie we wrześniu. 
Przemysły: metalowy, energety­
czny, poligraficzny, spożywczy, 
terenowy i drobny wykonały 
plan miesięczny we wrześniu w 
granicach od 108 do 122 proc.

Nie wykonały natomiast w 
Warszawie zadań, przypadają­
cych na wrzesień, przemysł e-

lektrotechniczny i teletechnicz­
ny, uzyskując jedynie 94,8 
procent planu. Jedną z przy­
czyn niewykonania planu jest 
brak właściwej kooperacji mię­
dzy zakładami, podlegającymi 
Centralnemu Zarządowi Ma­
szyn Elektrycznych i Central­
nemu Zarządowi Przemysłu Te­
letechnicznego. Usprawnienia 
kooperacji między zakładami 
jest niezbędnym warunkiem 
nadrobienia przez nie zaległo­
ści w IV  kwartale br.

(w)

Powtarzają się niedociągnięcia w handlu 
warzywam i i owocami

Codziennie detaliczne punkty 
sprzedaży warzyw i owoców 
kontrolowane są przez kontro­
lerów społecznych delegowa­
nych przez zakłady pracy. 28 
września kontrolerzy społeczni 
przeprowadzili lustrację 102 
punktów ulicznych ZSS.

Lustracja objęła między in­
nymi Pragę - Śródmieście i Po­
łudnie, Stare Miasto, Wolę, 
Wilanów, Żoliborz, Ochotę. Nie­
mal wszystkie skontrolowane 
punkty nie posiadały aktual 
nych cenników na warzywa i 
owoce, w wielu brak było kar­

tek z cenami i oznaczeniem ga­
tunku towarów.

Zdarza się jeszcze często, że 
uliczne punkty zbyt późno 
otrzymują warzywa i owoce. W 
dniu kontroli na przykład stra­
gany ZSS nr 20 i 15 na baza­
rze mokotowskim do godziny 
12 nie otrzymały jeszcze wa­
rzyw i owoców.

Wyniki lustracji świadczą o 
tym, że ZSS nie wykorzystał 
jeszcze wszystkich możliwości, 
aby usprawnić zaopatrzenie 
rynku i pracę ulicznych sprze­
dawców. (kw)

Sadzenie drzew i krzewów w parku na Powiślu
ramach pracZarząd Zieleni Miejskiej przy­

stąpił do jesiennego sadzenia 
drzew i krzewów na terenie 
Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu. W pierwszym etapie 
zasadzonych tu zostanie ponad 
700 drzew oraz 7.000 krzewów. 
Sadzenie rozpoczęto koło ulic 
Solec, Ludnej i wiaduktu mostu 
Poniatowskiego. Znaczną część 
robót na tym odcinku wykonali

mieszkańcy w 
"społecznych.

W niedzielę na terenie par­
ku pracowało prawie 10.000 
studentów uczelni warszaw­
skich. Studenci SGPiS oraz 
SGGW w liczbie 3.000 rozpo­
częli roboty na terenach, które 
były objęte planem robót na 
rok przyszły. ( i)

Najlepsi ue»niowie /ostaną przejęci 
do M lod/jeżowego Domu K u ltu ry

W
kich

Ś l ą s k i  P a r k  
K u l t u r y  i W y p o c z y n k u

Drogę do parku znają już 
niemal wszyscy mieszkańcy 
Stalinogrodu. Zapytać ktoś mo­
że: cóż w tym szczególnego? 
Każde miasto ma swój ogród. 
Od lat warszawianin spędza 
niedzielne popołudnia w sta­
rych Łazienkach, a na plantach 
krakowskich nie łatwo znaleźć 
wolne miejsce w letni wieczór.

Śląsk przez długie lata 
ubogi by! w ogrody. Zieleni 
było tu zawsze mało, kolorowe 
skwery nie radowały oczu gór­
nika. Dziś — trzecią już 
wiosnę kwitną drzewa i 
kwiaty w nowym Parku Kultu­
ry i Wypoczynku, trzecie lato 
ściąga on tłumy do cienistych 
alejek. Starzy ludzie, co kawa! 
twardego życia mają poza so­
bą, nie mogą się nadziwić. Bo 
posłuchajmy, jak dawniej by­
ło...

Tak było

Rósł tu kiedyś las, niewielki, 
ale cienisty, który spłonął 35 
lat temu. Nieużytki pokrył dro­
bny kwiat wrzosu, przyprószo­
ny wiecznie pyleni węglowym, 
jak ludzie- z pobliskich bieda- 
szybów. Część terenu zajmowa­
ły grunty orne, stanowiące wła­
sność wielkich koncernów'. U- 
prawiającjy małe poletka nieraz 
słyszeli płacz kobiet i dzie­
ci, brutalnie wyrzucanych przez 
policję z bio{ia-szybu „Agniesz­
ka“ .

Trudny, był dzień powszedni 
śląskiego górnika, jałowe dni 
świąteczne. Kiedy tylko wios­

na zazieleniła pola — z cias­
nych i dusznych domów prze­
noszono się w niedzielne popo­
łudnia na trawę. Nad stawem 
jakiś przedsiębiorczy właściciel 
ziemski założył restaurację, 
nazwaną „Doliną szwajcarską“ . 
Ale nie na kieszeń biednych 
ludzi była urocza „Dolina“ .

Dzieci biegały po polu na 
próżno szukając kwiatków. Te­
ren zapadał się tutaj i nawet 
trawa lękliwie wyglądała z zie­
mi. Wczesny zmierzch wyrzu­
cał do domów. O tej bowiem 
porze podnosiły się znad sta­
wów roje komarów, powietrze 
nasiąkało wilgocią i chłodem 
Wracali więc z powrotem do 
swych mieszkań: do Stalino­
grodu, Chorzowa, do Siemia­
nowic i Welnowca.

Ludzie, którzy pamiętają tam­
te czasy, nie mogą się więc na­
dziwić. Bo oto w tym samym 
miejscu powstaje park tak pięk­
ny i barwny, o jakim się do­
tychczas tylko w bajkach sły­
szało. Spotykają się tu znów 
wszyscy: górnicy ze Stalinogro­
du i Chorzowa, Siemianowic i 
Welnowca.

Idźmy ich śladem.

Pewnej niedzieli
Szeroka aleja, wysadzana 

klonami i dębem prowadzi do 
miejsca, gdzie rozwidlają się 
ścieżki. Tu na wysokim postu­
mencie stoi rzeźba śląskiego 
górnika. W którą dróżkę skie 
roWać teraz kroki? Dzieci cią­
gną do piaskownic, huśtawek i 
zjeżdżalni. Wśród drzew — mi­

niaturowe kioski. Jak zabawki 
— małe i kolorowe. Jeśli 
spoczniemy na chwilę na wy­
godnej ławce, zobaczymy w od­
dali pośród różowych kwiatów 
widnieje symboliczna dla tej 
części parku postać: rzeźba 
matki z dwojgiem dzieci. Na­
zywają ją tu — jakże prawdzi­
wie — rzeźbą pokoju.

Teraz pachnącą aleją idziemy 
nieco w górę i natrafiamy na 
prawdziwy tłum. Tu mieści się 
ogród zoologiczny, a raczej jego 
zaczątki, bo zwierząt w nim jeśz. 
cze niewiele. Jest więc groźny 
bizon, zgrabna sarenka i kóz- 
ka-karłatka, trzy dziki i dwa 
jelenie, kapryśna lama, co plu­
je jak niegrzeczne dziecko — i 
dzika owca, która skacze wyso­
ko, jak piłka.

Młodzież porwana jest wirem
gier i ćwiczeń sportowych. Ma 
do dyspozycji aż siedem boisk: 
dwa do koszykówki i pięć do 
siatkówki. Po grze można przy­
jemnie wypocząć nad stawem

Schodzi się doń kamiennymi 
tarasami. Nad brzegiem pełno 
foteli i leżaków koloru nieba i 
słońca. Dorośli, chłodząc się 
piwem, porównują ten dawny, 
zarośnięty szuwarami staw, po- 
szatkowany groblami, ze sta­
wem obecnym, już oczyszczo­
nym i powiększonym wskutek 
zniesienia grobli. Pozostały 
z nich tylko małe, dekoracyjne 
wysepki, na które z . brzegu 
przerzucone zostaną malownicze 
mostki. Mają i dzieci swoją 
rozrywkę. Siedząc na schod­
kach, rzucają bułkę łabędziom,

które przywędrowały tu z Ło­
dzi.

Ale najpiękniej jest wieczo­
rem. Wsparte na wysmukłych 
kolumnach jarzą się dziesiątka­
mi lamp pawilony dla orkiestry. 
W świetle żarówek ostro rysują 
się na tle zieleni postaci rzeźb, 
ujęte we wdzięcznym ruchu ta­
necznym, mazura, kujawiaka i 
śląskiego trojaka. Wsparty o 
kamienne balustrady ttum słu­
cha muzyki, przygląda się w i­
rującym na parkietach tanecz­
nym parom. Echo niesie melo­
dię do ukrytych wśród krzewów 
róż altanek, w których do nocy 
rozbrzmiewają akordeony.

To zaledwie kilka fragmen­
tów parku, którego budowę roz­
poczęto wiosną 1951 roku. Po­
czątek był jeszcze nieśmiały, 
roboty niezorganizowane. Aie 
już wówczas młodzież szkolna 
zalesiła 43 hektary. W kilka 
miesięcy później narodził się 
plan koncepcyjny przyszłego 
parku, rozpoczęli robotę stali 
pracownicy. Pomagały im bry­
gady społeczne, składające się 
z górników, pracowników insty­
tucji, młodzieży szkolnej. Oto 
dotychczasowy plon ich wysił­
ków: na obszarze przeszło 200 
ha zasadzono już 40 tys. drze­
wek palikowych, około miliona 
sadzonek drobnych, wybudowa­
no prawie 12 kilometrów dróg. 
Całkowicie wykończono część 
parku przeznaczoną na zabawy 
ludowe i masowe imprezy.

Obecnie trwają prace ziemne 
przy budowie największego w 
Polsce stadionu, obliczonego na 
120 tys. widzów oraz planeta­
rium i teatru na wolnym po­
wietrzu, który pomieści 2.000 
ludzi.

Ale to jeszcze nie wszystkie 
atrakcje parku-giganta, który i

zajmie teren 600-hektarowy. Po­
patrzmy na plan.

Za lat kilka
Przy każdym wejściu, a bę­

dzie ich kilka — od strony Sta­
linogrodu, Chorzowa i Siemia­
nowic — małe ogródki jorda­
nowskie. Tu pozostawimy dzie­
ci pod opieką wychowawczyń 
Teraz możemy wsiąść w kolejkę 
elektryczną, przypominającą ży­
wo pociąg w dziecięcym mia­
steczku Podgrodziu. Trasa wy­
nosi 4 i pól kilometra. Kolejkę 
obsługują harcerze ze stalino- 
grodzkiego Pałacu Młodzieży.

A więc — jedziemy. Oto 
część wystawowa parku. Ża 
oknami wagonów migają bu­
dynki pawilonów, stoiska. Nieco 
dalej +- pawilon górniczy, któ­
rym schodzi się do miniaturo­
wej kopalni. Spoza zieleni 
drzew wyłaniają się maleńkie 
domki, stanowiące zabytki bu­
downictwa w naszym kraju. Te 
wszystkie góralskie, krakowskie 
i łowickie chałupki ustrojone 
są wewnątrz ludowymi wyci­
nankami i kilimami o wzorach 
barwnych, jak łąka w maju. 
W centralnym budynku pełno 
jest strojów regionalnych, wy 
kresy i tablice, które mówią o 
tradycjach i zwyczajach róż­
nych regionów.

Mijamy długi tunel i wjeż­
dżamy na stację rejonu sporto­
wego. Stadion, strzelnice, tra­
sy biegu, place gimnastyczne, 
nawet przystań kajakowa i pla­
ża. A zimą, mają tu rów­
nież swoje uciechy miłośnicy 
nart i jazdy na lodzie. Mijamy 
dalej wielką polanę z oszkloną 
halą ludową. To pole zlotowe”, 
miejsce zebrań masowych.

Tu już wysiądziemy, gdyż 
przyjemnie jest wypocząć w e- 
gzotyrznym zakątku, jakim jest 
palmiarnia. Nawet gdy pada

deszcz można ją podziwiać z o- 
kien schronu. Jest ich zresztą 
pełno w parku, a każdy zbudo­
wany w innym stylu.

Wieczorem odwiedzamy teatr 
lub kina. A przy sobocie 
możemy nie wracać do miasta. 
Maleńkie domki campingowe 
przeznaczone są dla ludzi pra­
cy, na kilkudniowy pobyt w 
czasie urlopu lub w dzień świą­
teczny.

Oto perspektywy wypoczyn­
ku i rozrywki górnika i hut­
nika w Wojewódzkim Par­
ku Kultury, wielkiej inwe­
stycji Śląska, która jest jeszcze 
jednym dowodem troski o czło­
wieka pracy ze strony naszego 
rządu ludowego i naszej partii. 
Mimo, że park znajduje się do­
piero w stadium budowy, już 
dziś korzystają z niego tysiące 
ludzi. W świąteczne i niedziel­
ne popołudnia w okresie letnim 
frekwencja dochodzi do 80 ty­
sięcy.

*
Październik ozłocił już drze­

wa, alejki zasłane żółtym ko­
biercem, nie rozbrzmiewają 
tym gwarem, który panował tu 
w gorące dni. Mimo to nie jest 
zupełnie pusto w parku. Zaglą­
dają tu w niedzielę górnicy, in­
teresując się każdą zmianą, ja­
ką przyniosły minione dni. t u ­
taj spotykają się chłopcy z 
dziewczętami. Przychodzą w 
dni powszednie ludzie starzy, 
by nacieszyć oczy widokiem 
parku, na który czekali dziesiąt­
ki lat i który zmienił krajobraz 
Śląska — rozbarwiłjgo i oży­
wił, nadał koloryt miastu, w 
którego wspomnieniach tylko 
pozostały czasy bieda-szybów i 
beznadziejnych, jałowych nie­
dziel, spędzanych na przypró­
szonych pyłem węglowym pod­
miejskich polach.

JANINA BOROWSKA

tych dniach, we wszyst- 
warszawskich szkołach, 

odbywają się przyjęcia do Mło 
dzieżowego Domu Kultury 
Uczest#ictwo w pracach MDK 
jest dla ucznia dużą nagrodą 
Kierowana jest tam młodzież 
wyróżniająca się nie tylko za­
interesowaniami naukowymi, 
artystycznymi czy innymi, ale 
również dobrą nauką i pracą 
społeczną.

W bieżącym roku plan pracy 
MDK opierać się będzie o wy 
tyczne sierpniowych konferen­

cji nauczycieli Naczelnym za­
daniem Domu będzie pomoc w 
kształtowaniu wśród młodzieży 
naukowego światopoglądu.

Praca MDK skupiać się bę­
dzie w następujących działach: 
pracy polityczno-masowej, nau­
kowym, technicznym, biblio­
tecznym, wychowania fizyczne­
go, wychowania artystycznego.

Liczba uczestników MDK 
wzrośnie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym z 2.100 na 
3.000.

(kg)

A może kajakami
P o m ię d zy  W yd z ia łe m  G ospodar­

k i K o m u n a ln e j a W yd z ia łe m  O- 
ś w ia ty  P re zyd iu m  S to łe czne j Rady 
N a ro d o w e j toczy  się spór zu pe łn ie  
zasadn iczy, k to  ma n a p ra w ić  200 
m e tro w y  o d c in e k  d rog i p row adza  
ce j do s zko ły  T P D  n r  6 p rz y  ul 
Z w yc ięzcó w . S pór m usi być bardzo 
t ru d n y  do ro z s trz y g n ię c ia  sko ro  
toczy się ju ż  dwa ła ta .

W ciągu ty c h  dw óch  la t pcznio- 
w ie  szko ły  p rzy  u l. Zw yc ięzcó w  
p rzebyw ać  muszą codz ienn ie  pełną 
w y b o i d rogę , k tó ra  w  czasie desz-

się w  Jedną w ie lk ączu zam ie n ia  
ka łużę .

D w u le tn ie  dośw iadczen ie  w skazu ­
je  na to , że spór o nap raw ę  d ro g i 
n ie p rę d k o  zostan ie  ro z s trz y g n ię ty  
y ioze w ięc  w a rto  za in te resow ać  
tym  W yd z ia ł K u ltu ry  P re z y d iu m  
S to łeczne j R ady N a ro d o w e j I 
z w ró c ić  się do n iego z prośbą by  
z a k u p ił k ilk a n a ś c ie  k a ja k ó w  i w 
ten sposób u m o ż liw ił uczn iom  do­
ta rc ie  do szko ły  w  czasie je s ie n ­
nych  deszczów? (kg)

R A D I O
Śr o d a  7 p a 2 d z t e r n i k a

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m . '

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.23 W iadom o.
Śc! 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  poranna.
6.45 Aud. d la  w y ch o w a w czyń  p rzed ­
szko li 6.50 G im n a s tyka . 7.20 M u z y ­
ka  poranna . 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y . 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 9.00 
A u d  d la  k l. VT. 9.30 K o n c e rt s o li­
s tów  10.10 P rze rw a , 11.05 A u d  dla 
k l. I—II ,  11.25 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści, 12.15 „ N b sw o jska  n u tę " , 12.45 
A ud  d la  w s i. 13.00 W ieś tańczy  I 
śp iew a. 13.15 M u zyka  ro z ry w k o w a  
13.40 U tw o ry  sk rzyp cow e . 13.55 
P rze rw a , 15.30 A ud. d la  dzieci 
16 10 K o n c e rt m u z y k i N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, 16.50 
A u d  d la  k o b ie t, 17 00 „J e z u ic i"  
pog. red  H. K o ro tyń s lc ie go  z c y ­
k lu :  „R o la  W a ty k a n u  i h ie ra rc h ii 
ko śc ie ln e j w  h is to r i i  P o ls k i" ,  17.20 
K o n c e rt O rk  Rozgł. Ł ó d z k ie j PR 
p. d. E dw arda  C iu kszy . 18.15 P opu ­
la rn y  k o n c e rt so lis tó w , 18.45 „T a  
samą d rog ą “  opow . K onstantego  
M u rz id i,  19.00 M e lod ie  o pe re tko w e  
w  w y k . so lis tó w , C hó ru  1 O rk  
PR p. d S te fana R achon la , 19 45 
A ud. d la  w si, 20 28 W iadom ości 
sportow e . 20.38 M u zyka  a lbańska
20.45 „A n d rz e ja  F rycza  z M odrze ­
w ia  d n i o s ta tn ie "  opow . K a ro la  
K a żm iń sk ie go . 21.00 K o n c e rt C ho­
p in o w s k i w  w y k . Tad. Ż m u d z iń ­
sk iego, 21.30 R eportaż lite ra c k i.

21.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.05
■ Pieśń znad S z p re w y "  w iersze 

w spó łczesnych  poe tów  n ie m ie c k ic h , 
22.25 Z c y k lu :  „S łu c h a m y  m u z y k i 
k a m e ra ln e j“  B ee thoven : K w a r te t 
sm yc z k o w y  B -d u r  N r  6 op. 18 W 
w y k . K w a r te tu  Strossa.

P ro g ra m  n — na fa l i  407 m .

P rogram  dn ia  7.50. 14.00 W iado­
m ości 5.05, 6.30, 7,55, 17.00, 21 00, 
23.50

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
lenda rz  R ad iow y , 6.15 M u zyka  po­
ranna, 6 50 M u zyka  poranna. 8.00
K o n c e rt p o ra n n y , 8.55 P rze rw a ,

d z ie c i, 16 00 
16.20 K o n c e rt

14.05 In fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  k l. 
I I I —I-V, 14.39 Tańce  s ty lizo w a n e , 
la .10 „C i n ie  o d e jd ą "  opow . T  K u r ­
ka, 15.30 A ud . d la  
„S w o js k ie  m e lo d ie ".
O rk . Rózgi. S zczec ińsk ie j PR  p d. 
W ł. G ó rzyń sk ie g o , 17.15 M u z y k a  
taneczna, 17.30 „N a  w a rsza w sk ie j 
fa l i" .  17.55 „Z e  s p o r tu " , 18.00 M u ­
zyka s y m fo n ic z n a . 18.30 Pogadanka 
sportow a , 18 40 N ie m ie c k ie  p leśn i 
w a lk i w  w y k . E rnesta  Buscha,
19.00 K s ią ż k i, k tó re  na nas czeka­
ło , 19.30 M u zyka  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „Ż o łn ie rz e "  ode. poem atu  T . 
K u b ia k a , 20.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try  PR p. d. J. G e rta . 21.26 
W iadom ości sportow e , 21.36 M u zyka  
taneczna. 21.50 Z życia  ZSRR. 22.20 
K o n c e rt so lis tó w , 22.50 M u zyka  ta ­
neczna, 23.15 M u zyka  polska  — 
A n d rz e j P a n u fn ik :  „S y m fo n ia  po ­
k o ju “ .
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